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Mowa Beusta.

POZNAN, 29 stycznia.
-, Cesarz austryacki przybędzie jutro z Pesztu do 
■ jednia, gdzie mu p. Hassner przedłoży nazwiska kan- 
,, jydatów do opróżnionych tek ministeryalnych. Tymcza- 

gem w izbie uchwalono 114 głosami przeciw 47 adres 
tronu według projektu barona Tinti, co zapewne

OD|ipowoduje delegacyą galicyjską do stanowczego kroku.
'o, W Paryżu spokój zupełny. W ciele prawodawczóm 
ski foczą się dalsze roprawy nad kwestyą handlową, w mi­
ło jiaterstwie spraw zagranicznych przygotowują się podo­
ił ¡no rozmaite zmiany w ciele dyplomatyczném. Zdaje 
ż((ję mianowicie, że książę La Tour d’Auvergne zastąpi 
H Londynie margrabiego de Lavalette.

D( Dzienniki niemieckie donoszą, że Arcybiskup Gnie- 
¡aieński i Poznański dał także podpis pod adres do

-Ojca św., żądający nieomylności.
71
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pr

ot ____
Wiedeńskie i galicyjskie dzienniki podają w do- 

Słownóm brzmieniu według stenograficznych za-
1 pisków mowę kanclerza państwa hr. Beusta w ciągu

__ tak nazwanéj rozprawy adresowój. Mowa ta utwier- 
i’ dza nas najzupełniój w przekonaniu, wypowiedzia­
ne jiém dawniéj na temże samém miejscu, iż jeżeli wię-
od kszość gabinetu wiedeńskiego, składająca się z cen- 
sti tralistów najczystszéj wody i wyobrażająca wszel­
akie centralistów namiętności i dążenia, zamyka się 
od w zaczarowaném kole ustawy grudniowej i za- 
st przeczą krajom przedlitawskim należnego im za-
5 kresu autonomii politycznej i narodowej, — kan- 

ln clerz państwa i korona skłaniają się dość niedwu­
znacznie w stronę mniejszości, która ustąpiła, 
aa Rzecz to według nas bardzo naturalna. Koronie 
mili reprezentującemu ją na zewnątrz kanclerzowi 
^zależy na utrzymaniu całości Austryi, mniejsza 
i il o to, że różnojęzycznćj, różnowiernój i różnonaro 
caJwéj. Całość owa jest naturalnym warunkiem 
p blasku korony, powagi i potęgi państwa na ze 

wnątrz; jedynym zaś znów warunkiem utrzymania 
itd całości jest zadowolnienie żądań i potrzeb składa­
ki jącycb Przedlitawią ludów i krajów. Ztąd natu 
□ raina skłonność do ustępstw dla żądań narodowych 
' ' ze strony korony, która, chcąc świecić wyłącznie 

I Niemcami i Niemcom w Austryi, spadłaby i schu- 
J dła do skromnych rozmriaów maleńkich swych 

koleżanek bawarskich, wyrtembergskich i saskich;.... j______ o____ -_____ , jakie korzyści mieć mogą z nieustannój walki i z Rady Państwa, jak przeciwnie roku przeszłego
„ J naturalny dalój pochop do podobnych ustępstw ze ; przeciw innym narodowościom, jak z drugiój stro- j wymagała w tymże samym celu pozostania i ucze- 
L>Jj strony kanclerza, który, jakkolwiek Niemcem, bie- ny sądzę, że inne narodowości także na tern nic i stniczenia w tójże korporacyi. Radzibysmy szcze- 
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omnienia Wojtusia. — Kroniczka karnawałowa. — Bal na 
Sybiraków. — Figiel wypłatany Moskalom przez pana ministra 
centralistycznego. — Teatr. — Milczenie pisarzy dramatycznych, 

kg _ Obawa właścicieli drukarń i dzienników. — Czy wolno pisać 
o poezyach? — Poezye Władysława Ordona. — Wyjątki z nich).

Onego czasu w tćm samóm miejscu, gdzie ja was, 
¿gj piękne czytelniczki, nudzę, bawił was zagadkowy, nie- 

docieczony a tak dowcipny Wojtuś.^Niedorzecznie to 
może z mój strony takiego króla kronikarzy przypomi­
nać, ale wspomnienie to potrzebnóm mi było, by się 

I wytłómaczyć przed wami. Wszak nawet ten w lunety 
' uzbrojony obserwator, przed którego okiem nic się śmie- 

sznego nie ukryło, miał towarzysza i pomocnika o no- 
I gach stalowych i żelaznój piersi, który mu znosił wia-

Jdomości do kroniki karnawałowćj.
Ja niestety, nie mając bystrości Wojtusia, nie je- 

tłói stem prócz tego jak on trójcą i dla tego materyalnóm 
jest niepodobieństwem, żebym był wszędzie od razu. Na 
przykład w przeszłą sobotę tańczono w resursie mie- 
azczańskiój, tańczono w Postępie, a w teatrze grano na 
benefis ulubionój artystki pani Hoffman „Powieści kró- 
lowój Nawarry.“ Jakże jeden i ten sam kronikarz, je­
żeli jest człowiekiem, nastarczyćby temu zdołał?... Za­
ledwie więc pobieżnie i ogólnie tylko mogę Wielkopo- 
lankom donieść, jak się Krakowianki bawią... Dziwna 
rzecz 1... Jaki zadomowiony Żmudzin, przeczytawszy ten 
wyraz Krakowianki, zobaczyłby zapewne oczyma 
wyobraźni czerwony stanik i białą spódniczkę, i włos 
w kosy spleciony, i korale na szyi... Ahl nie o takich 
tu mówię... Takie widujemy czasem w teatrze, a czę- 

en| ścićj koło Sukiennic i na Kleparzu... Krakowianki, któ- 
remi się zajmuję, noszą atłasowe trzewiczki, suknie wą­
skie atłasowe, materyalne, tarlatanowe, coś podobnego 
do balonu niżój stanika, a zamiast tego ostatniego pa­
sek szeroki na kilka cali. Na szyi prawdziwe lub fał­
szywe brylanty, na głowie bezwarunkowo fałszywe wło­
sy, a na włosach kwiaty fałszywe.

Te więc wasze siostrzyczki dotąd jeszcze bawią się 
bJ dosyć skromnie. Karnawał długi, katastrofa giełdowa 

ogromne szczerby porobiła w dochodach a często i w ka- 
iW pitałach, więc każdy zwleka na koniec... zabawę i wy­

datki. Temu to przypisać należy, że bal akademicki, 
zwykle bardzo świetny, nie potrafił zapełnić sali hotelu 
saskiego.

Wieczorki w resursie mieszczańskiój, z wyjątkiem
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rze Austryą na seryo i nie radby poświęcać jćj 
bytu dla zadowolnienia centralistycznych zachcia­
nek. Przeciwnie steruje większość rozbitego ga­
binetu ku przystani jedności niemieckiej, nie 
kłopocąc się do zbytku bytem i przyszłością Au­
stryi. Jeżeli ją się uda utrzymać z zachowaniem 
przewagi politycznój elementu niemieckiego, na­
tenczas przyjmą pp. Giskry, Herbsty i Plenery 
fakt egzystencyi Austryi z rezygnacyą; jeżeliby się 
to nie udało, gotowi pożegnać się z dotychczaso­
wymi współobywatelami słowiańskimi, włoskimi, 
madziarskimi czy rumuńskimi, by się już tylko jako 
Niemcy rzucić w objęcia — choćby nawet pół- 
nocno-niemieckiego Związku. Ztąd to owo va 
banąue! polityczne ze strony większości, igra­
jące odważnie z bytem Austryi, obrażające do­
tkliwie uczucia i potrzeby wszelkich żywiołów 
pozaniemieckich, a bezpieczne do tyła, że zostawia, 
nawet w razie rozbicia Austryi, śmiałym graczom 
otwarty odwrot do wielkićj ojczyzny niemieckiej. 
Korona i kanclerz, interesowani w utrzymaniu ca­
łości państwa, skłonni, jak nie ma wątpliwości, do 
ustępstw.

„Szanuję,“ mówi kanclerz, „swobodę zdania 
nawet w obec niesłusznych i niezasłużonych za­
czepek. Panowie! Wyjaśniam wam stósunki, 
jakie są rzeczywiście, by zarazem zwrócić uwagę 
waszę na nieprawdopodobieństwo waszych podej­
rzeń. Możnaż przypuszczać, że ten, kto z tru­
dem i mozołem dzieła dokonał, zaraz nazajutrz 
burzyć je pocznie, nie mając widoków postawienia 
czegoś lepszego i to z narażeniem własnego imie­
nia ? Jestże słusznem podejrzywać go o po­
dobne zamiary i to dla tego, że się z wami 
nie zgadza co do sposobu, w jaki to dzie­
ło do skutku doprowadzone wzmocnić, 
utrwalić i przeciw wszelkim możliwym 
burzom zabezpieczyć należy? Ani kon- 
stytucya, ani żywioł niemiecki przezemnie pewnie 
nie ucierpi, ale też z drugiój stronySz drogi, jaką 
obrałem, żadną miarą nie zboczę; nie pozwolę się 
powodować namiętnościom stronniczym, choćby 
nawet do tego przyjść miało, żeby poseł reichen- 
bergskiej izby handlowej (Beust) miał się wyrzec 
opieki, do jakićj każdy poseł ma prawo. Przy- 
znaję chętnie, że Niemcy powinni mieć w państwie 
jak najszersze pole działania, ale nie mogę pojąć,

ostatniego, także się nie powiodły. O kuligach prywa­
tnych również nie bardzo słychać.

Tylko Postęp, będący, jak wiadomo, resursą zamo­
żniejszych rzemieślników, bawi się od serca. Co so-
botę wieczorki, teatra amatorskie, a nawet teraz ma i publiczności zacznie goręcój korzystać z czasu na sza- 
być bal kostiumowy. Amatorki nie grają tam zapewne, i leństwa przeznaczonego.
jak Modrzejewska, a zabawa może nie idzie tak elegan- 1 Mimo karnawału i teatr bywa napełniony, a przy- 
cko jak pod Baranami, ale panowie sławetni bawią się znać trzeba, że chociaż zmniejszono personał, komedye 
serdecznie a i to sztuka. j jednak zwłaszcza wychodzą bardzo dobrze^ dzięki trzeni

A propos wyrazu sławetny, zwrócić muszę uwa­
gę pewnego wielkiego dziennika, że wyraz ten oznacza 
po prostu pochodzenie mieszczańskie, a bynajmnićj nie 
epitet ironiczny, za jaki go ten dziennik uważa. Sp. je­
nerał Zamoyski miał osobną książeczkę, w którćj zapi­
sywał wszystkie niepolskie wyrażenia, w pismach pol­
skich spotykane. Gdybyż ten purysta językowy zjechał 
tu do nas!... W rok mógłby stworzyć bibliotekę całą 
z takich rękopismów.

Ale wracam do karnawału. Otóż w Krakowie obu­
dził on się na prawdę wczoraj dopiero balem Sybira­
ków, oraz wdów i kalek z 1863 r. Istnieją tu bowiem, 
jak o tćm dawnićj donosiłem, dwa stowarzyszenia. Je­
dno wzajemnćj pomocy powróconych z Sjberyi; drugie, 
mające dawać wsparcie i ópiekę ofiarom walki ostatnićj. 
Oba komitety, porozumiawszy się ze sobą, zapowiedziały 
bal na 26 stycznia. Już sama firma balu, sam cel jego 
wystarczał aż nadto, by ściągnąć liczną bardzo publiczność, 
wiedeńscy jednak nasi przyjaciele postarali się, żeby 
bal ten przerobić prawie na demonstracyą. Bo gdy 
chciano godzić, jak na wszystkie zresztą bale, muzykę 
wojskową, jenerał komenderujący odpowiedział, że mu­
zyce grać nie pozwoli. Zdziwieni tćm prezesowie obu 
komitetów, odnieśli się do Wiednia i... pan minister od­
powiedział, że nie może obecnie wdawać się w roz­
strzyganie tćj kwesty i. Już to przyznać trzeba, że pan 
minister logiką nie zgrzeszył, bo oba towarzystwa, uzna­
ne i dozwolone tu przez rząd, mają prawo zbierania 
składek, a nawet Syberyjczycy uzyskali pozwolenie na 
małą fantową loteryą.

Ja przypuszczam, że chyba jaka poczciwa dusza, 
chcąc guldenów Sybirakom napędzić, uprosiła ministra, 
żeby rozkaz czy zakaz podobny wydał. Wiadomość bo­
wiem o tćm rozbiegła się po mieście piorunem i ci, co 
ledwie wiedzieli o balu, postanowili być na nim. Od 
poniedziałku tćż biuro komitetu było oblężone i pier­
wszego dnia wpłynęło przeszło 500 guldenów, a wczo­
raj przed balem zapewniano mnie, że biletów rozprze­
danych było 900, a niektóre były płacone dużo wyżćj 
nad oznaczoną cenę.

Komitety więc w imieniu protegowanych powinny 
wysłać adres dziękczynny do dowcipnego ministra, który 
takiego figla spłatał Moskalom.

Niedziela, 30 stycznia 1870.
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nie zyskają, jeżeli nad przybliżenie się przenosić , rze w materyi tój, która nam się ze względu na
walkę. To przecież, panowie, nie znaczy być . szczególny skład okoliczności tak a nie inaczój

dwuznacznym, ale owszćm: to znaczy gorące mieć ; przedstawia, — wysłuchać głosu i zdania po-
serce dla Austryi, ufność w jej byt i przyszłość ‘ ważnych organów prasy galicyjskiej,
i jasny pogląd na rozwój stósunków. Jako mini­
strowi spraw zagranicznych wiele mi na tćm za­
leży, aby ta wewnętrzna walka ustała i wszystko, 
co w tym względzie czyniłem, uważam za rzecz 
ibowiązku.“

Z dosłownego brzmienia tój mowy przebija, 
jak się bez wątpienia czytelnicy nasi z nami zgo­
dzą, wcale niedwuznaczna chęć porozumienia się 
z niezadowolnionemi dotąd narodowościami Przed- 
litawii, obok dość stanowczo, choć w łagodnój for­
mie wyrażonój krytyki programu większości mini- 
steryalnśj i zachcianek centralistycznych. Stano­
wisko własne zakreślił kanclerz austryacki w mo­
wie tój tak wyraźnie, jak tego wyraźniój od kie­
rownika zewnętrznój polityki względem znajdują­
cych się w urzędzie kolegów a kierowników we- 
wnętrznój polityki państwa żądać niemożna. Jakiż 
ztąd sens moralny dla Galicyi, jakiż dla jój dele- 
gacyi? Na ten raz nie mogą się istotnie Galicya, 
jój delegacya, jój publicystyka, jój opinia publiczna 
skarżyć na niedostatek objaśniających wskazówek 
i to wskazówek wychodzących ze źródeł wielce po­
ważnych a nawet ściśle i szczególnie urzędowych.
Memoryał mniejszości ministeryalnój, zapowiadający 
ustąpienie Polaków z Rady państwa, jeśli się żą 
daniom rezolucyjnym nie stanie zadość, uczy aż do 
zbytku wyraźnie delegacyą galicyjską, co ma uczy 
nić, jeżeli centralistyczny gabinet przedlitawski 
głosu jój nie usłucha. Mowa kanclerza Beusta jest 
dyplomatyczniejszóm może nieco, ale dla tego nie 
mniój charaktery stycznóm i pouczaj ącóm upewnie­
niem trzymania się drogi wskazanej w memoryale 
mniejszości. Dalecy zawsze od doradzania poli­
tyki abstynencyjnój, przeciwni taktyce bierności 
sądzimy przecież, iż w obecnój chwili sam oficy- 
alizm austryacki i to z pewnością nie najmniej ważne 
jego żywioły wskazują opuszczenie areny Rady 
państwa jako praktyczny środek zyskania dla Ga­
licyi wszelkich szczegółów programu rezolucyjnego, 
jeżeliby się nowy gabinet dobrowolnie na nie zgo­
dzić nie chciał. Według naszego widzenia rzeczy 
wymaga dzisiaj taktyka polityczna delegacyi ga­
licyjskiej w razie oporu centralistów ustąpienia

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sędziego powiatowego Hoyer w Poznaniu 

mianować radzcą przy sądzie miejskim w Wrocławiu.

Sędzia powiatowy Fabiankowski w Sycowie mianowany 
został rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Sycowie a zarazem 
notaryuszem w departamencie sądu apelacyjnego w Wrocławiu.

Aürüsponûencye Dziennika Pozn

Lwów, 27 stycznia.
Strike zecerski. — Czy i p. Ziemiałkowski chce wystąpienia de­
legacyi z Rady państwa? — Sprawa teatru poznańskiego. — 

Mrozy i apopleksye.
(T) Z powodu panującego strike zecerskiego nie 

wychodzą u nas dzienniki, prócz urzędowój Gazety 
Lwowskiej. RedakcyeGazetyNarodowój, Dzien­
nika Polskiego i Dziennika Lwowskiego wy­
dają na półarkuszkach, składanych przez uczniów sztuki 
drukarskiéj i amatorów, najważniejsze wiadomości poli­
tyczne.

Wczoraj doniosła Gazeta Narodowa, że p. Zie­
miałkowski miał, przed wyjazdem do Wiednia, na obie- 
dzie w liczniejszym kółku „rozwijać konieczność ustą­
pienia teraz naszéj delegacyi z Rady państwa i dziwić 
się, iż ona dotąd takiéj uchwały nie powzięła.“ Nadto 
dodaje Gazeta Narodowa, że p. Ziemiałkowski 
oświadczył, „że przybywszy do Wiednia będzie między 
delegatami za opuszczeniem Rady państwa przemawiał?' 
O ile wiem, jest w tém doniesieniu tylko mała część 
prawdy, bo jeżeli p. Ziemiałkowski mówił o konieczno­
ści wystąpienia delegacyi z Rady państwa, to mówił o 
konieczności wystąpienia w razie, jeżeliby w myśl mo­
wy Lichtenfelsa Rada państwa przystąpiła z pominię­
ciem sejmów do obrad nad zmianą ustawy wyb iiczój 
w celu zaprowadzenia wyborów bezpośrednich. Nie tylko 
teraz, ale i zawsze dawniéj dowodził były poseł lwo­
wski — którym, nawiasem powiedziawszy, pomimo że 
tenże usunięty został z widowni politycznój, dzienniki 
nasze bardzo troskliwie zawsze się zajmują, — że de­
legacya nasza musiałaby opuścić Radę państwa, jeżeliby 
ta konstytucyą krajową złamała. Wątpię bardzo, by 
p. Ziemiałkowski, jak utrzymuje Gazeta Narodowa;, 
obiecywał, iż przybywszy do Wiednia będzie przema­
wiał między delegatami za opuszczeniem Rady państwa. 
O ile wiem, przemawiają za tém bardzo gorąco-w Wie­
dniu bawiący prezes towarzystwa demokratycznego po­
seł Smolka i marszałek krajowy ks. Leon Sapieha, 
gdyż jak zwykle i tym razem les extrêmes se tou­
chent. Czy p. Ziemiałkowski jednak, który tb.e w 
drodze kompromisów z partyąipi rządzącemi, niemiecką

Bal był rzeczywiście bardzo świetny, tylko za tłu­
mny... W ścisku jednak bawiono się do szóstćj rano, 
a mimo strasznego gorąca galerya była przepełniona.

Zdaje się, że tak rozruszona młodsza część naszój

żało przedemną kilka książeczek... Od dawna zbierałem 
się pomówić o nich, obecnie sumienie milczeć mi dłu- 
żćj niepozwala. Pierwsza z nieb ma okładkę zieloną, 
wygląda bardzo milutko, i na tytule nosi napis: Wła­
dysław Ordon — Poezye.

Poezye 1... o poezyach piszęl... Tak jest i myślę, 
że mam słuszność!.. Był czas, starsi, a raczej starzy go 
pamiętają, gdy ukazanie się tomiku, zadrukowanego wier­
szami, gdy poezyjka, w piśmie peryodycznćm lub jakim no- 
woroczniku zamieszczona, należały do ważnych wypadków, 
zwracały ogólną uwagę, wywoływały spory gorące. 
Czasy te minęły, zdaje się bezpowrotnie. Ylprawdzie 
wielcy poeci pomarli, inni zamikli, ale tu i owdzie od­
zywa się piosenka, od czasu do czasu podnosi się głos 
z młodćj a odważnćj piersi, która niezrażona obojętno­
ścią ogółu, nieodstraszona chłodnym i prozaicznym prą­
dem chwili, odważa się przemawiać mową bogów.

Ó tych próbach młodych poetów naszych pisma 
peryodyczne, nawet Przeglądy milczą jakby umyślnie, 
lub je zbywają krótkićm wspomnieniem. Jesiże to 
slusznćm, jestże sprawiedliwćm? Nie przeczę, że zbytek 
poezyi mógł źle wpłynąć na młode pokolenia, ale czyż zu­
pełne jój wyłączenie nie jest gorszą może jednostron­
nością? Czyż godzi się takićm zapomnieniem karać tę 
piękną córę niebios, którćj naiód nasz tyle chwil po­
ciechy i nadziei winien w czasach niewoli swojćj?

Zresztą wśród pięknćj połowy czytelników moich 
może jest tu i, owdzie jaka marząca główka, jakie 
serduszko niespokojne, któremu niezupełnie wystarczają 
piękne sukienki, rozmowa o balu, ploteczka o sąsiadach 
i domyślanie się, kto się o kogo stara i która któremu 
da kosza. Może są jeszcze tu i owdzie istoty, które 
mają potrzebę wzlecieć czasami na skr-ydłacb poezyi 
i odetchnąć innem nieco powietrzem. Dla nich więc 
przynajmnićj warto rozpatrzeć się w tern co rok ubie­
gły przyczynił do tak bogatćj niegdyś literatury naszćj, 
ostrzedz co warto, a czego nie warto czytać.

Dla tego o ile mi miejsca starczy w tćm i nastę­
pnych listach mam zamiar pomówić o młodych poetach 
naszych.

Na ich czele stoi bezwątpienia E—ly, o którym 
już dawniej mówiłem. Zostawiając go więc na boku, 
roztwieram książkę, którćj tytuł wymieniłem wyżćj. 
A najprzód Ordon jest widocznie pseudonymem, przy- 
jętyńi mbże przez pamięć Reduty Ordona. Kto­
kolwiek się pod nim kryje, to pewna, że jest młodym, 
bardzo młodym. Dowodzi tego wiele rzeczy w samćj 
książeczce, dowodzi przedewszystkićm przedmowa.

Mój Boże! iluż się to już autorów na przedmowie 
złapało!... Nie każdemu bowiem udaje się pisać takie 
wstępy jak Mickiewiczowi lub Wiktorowi Hugo. Poezye 
Ordona zyskałyby, tćż wiele, gdyby ob iąć pierwsze dwie

aktorom i trzem aktorkom, mianowicie paniom Hoff­
mann, Prażnickićj i Ekerowćj, oraz panom Rapackiemu, 
Bendzie i Ładnowskiemu.

W ostatnich jednak paru tygodniach, a zwłaszcza 
od wyjazdu p. Rychtera, nic ważnego w kronice tea­
tralnej naszćj zapisać nie można. W ogólności bardzo 
mało w tym roku ukazało się sztuk nowych na scenie 
krakowskićj, a z oryginalnych jedna. Może druga po­
łowa sezonu szczęśliwszą będzie, czego bardzo sobie 
i dyrekcyi życzymy, tym bowiem brakiem życia naraża 
siebie na liczne zaczepki, a teatr na zniechęcenie pu 
bliczności. • .

Zresztą powtórzę tu to, com tyle razy powiedział, 
że dyrektorzy naszych teatrów mają pewne, obowiązki 
względem literatury dramatycznćj narodowi i publi­
czności, z dopełnienia których opinia ma prawo wyma 
gać od nich rachunków. To, com nieraz przepowiedział, 
sprawdziło się niestety. Autor „Radzców pana Radzcy“ 
sypie powieści jak z rękawa, Adam Bełcikowski pisze 
rozprawy literackie, Koziebrodzki także milczy. Kto 
winien temu? Oczywiście głównie i przedewszystkićm 
dyrekeye teatralne, a mimo to wielka i nie mała, krzy­
wda ojczystćj dramaturgii wyrządzona. Wolno się spo­
dziewać przynajmnićj i cieszyć, że wasz młody teatr 
poznańsii błędu tego nie popełni.

Serdeczną waszę odezwę do Galicyan wszystkie 
zdaje się dzienniki przedrukowały; jaki jćj jednak bę­
dzie praktyczny skutek?... Lękać się o to wolno... Ga­
damy dużo, alę dawać nie lubimy diabelnie. Daj Boże, 
żebym był pessymistą. o- -

Z symptomów bieżących zaznaczyć wypada strach 
paniczny, jakiemu ulegają obecnie tutejsi właściciele 
druka ń w obec zmowy zecerów lwowskich. A strach 
podzielają równie serdecznie właściciele tutejszych dzien­
ników, którzy naturalnie wszystkie koszta tćj sprawy 
zapłacą. Rzecz to naprawdę smutna, bo i tak pisma 
peryodyczne ledwo oddychają, cóż będzie gdy się ko­
szta druku zwiększą. Dotąd wprawdzie zecerzy krako­
wscy milczą, ale wątpić nie można, że jeżeli się ich 
lwowskim kolegom powiedzie uzyskać* 1 * * * 5 podwyższenia 
pracy i nasi się odezwą.

Otóż moja karnawałowo-krakowska torebka wy­
czerpana i byłbym w niemałym kłopocie, gdyby nie le­



i węgierską, bez względu na inne kraje i prowincye au 
stryackie, zdobywać dla Galicyi ustępstwa, zwątpił ju 
o zbawienności swych teoryi i uwierzył, że zerwaniem 
stosunków z radą państwa przysłużą się krajowi, nie 
wiem. Postępowanie raczćj delegacyi w Wiedniu, mo 
wy pojedynczych jćj członków, w ogóle całe jćj zacho 
wanie się świadczą, że nie zwątpiła ona jeszcze o mo 
żliwości ugody i ustępstw ze strony rządu, a w nastę 
pstwie i rady państwa dla Galicyi. Niech bowiem mó 
wią i piszą co chcą, dla mnie jest rzeczą niewątpliwą 
że nie opinia rady państwa wpływa na rząd, lecz opi­
nia rządu kieruje większością rady państwa. Jaki rząd 
taka większość parlamentu, przynąjmnićj w Wiedniu 
Zresztą rząd ten właściwie jest tylko prowizoryczny, 
jest jeszcze nieskonsolidowany. Kto wie co jutro będzie. 
Czy dziś byłby jaki uzasadniony powód występować z 
rady państwa, wątpię bardzo.

Odezwę komicttu teatralnego poznańskiego podały 
już tutejsze dzienniki. Gazeta Nar., popierając pro­
jekt wasz kilkoma serdecznemi słowy, nie mając gdzie 
obszerniejszego sprawie tćj poświęconego artykułu zamie­
ścić oświadcza gotowość przyjmowania datków, które spo­
dziewać się popłyną hojnie, jako dowód żyjącego w nas 
uczucia łączności z bracią Wielkopolską.

Od trzech dni panują u nas ostre mrozy. Dziś do­
chodził mróz do jedenastu stopni.

Porażenia apoplektyczne są u nas teraz bardzo czę 
ste. Wczoraj umarł nagle rażony apopleksyą przy her­
bacie hr. Fóliks Mier.

PRUSY.
* Na wczorajszćm posadzeniu izby poselskićj obra­

dowano w drugićm czytaniu nad wnioskiem posłów 
Dunckera i Eberteno, który we formie projektu do pra­
wa domaga się zniesienia ograniczeń wolności prasy. 
W izbie nie był obecnym ani żaden komisarz rządowy, 
ani żaden minister, tak że dyskusya regularna pomie- 
nionego projektu wcale ne mogła mieć miejsca. Nie­
obecność reprezentantów rządu właśnie przy tym przed­
miocie porządku dziennego była, jak to w kołach po­
selskich powszechnie twierdzą, umyślną. Pan minister 
spraw wewnętrznych nie chce dać inicyatywy do refor­
my prawa prasowego, a najmnićj do reformy w duchu 
większości reprezentantów kraju. Pan Simon Zastrow, 
który hrabiego Eulenburga usiłował uniewinić, nie zna­
lazł powodzenia, zresztą rekapitulował on jedynie to, 
co ze strony półurzędowćj w kwestyi tćj już powiedzia­
no. To tćż izba projekt ten i w drugićm czytaniu bez 
zmiany przyjęła. Wnioskodawcy byliby wniosek swój 
cofnęli, gdyby rząd jednćm słowem był swoje stanowi­
sko do wolności prasowćj określił. Ażeby wszelkiego 
oświadczenia uniknąć, ministerstwo przez nikogo repre- 
zentowanćm nie było, pomimo że w pokoju dla mini­
strów przeznaczonym po za stołem ministeryalnym znaj­
dowali się i ministrowie i komisarze rządowi. — Zaj­
muj ącemi były obrady nad wniosk em posła Diesta. 
Poseł ten żądał, żeby ministrom przyznano prawo i re­
ferujących radzców w ministerstwach stawiać na odsta­
wkę. Wnioskodawca starał się przez to polecić swój 
wniosek, że utrzymał, iż przez rozszerzenie władzy dy-
scyplinarnćj biurokracya złamaną zostanie i rząd otrzy­
ma wolniejsze pole działania. Półżartem przemawiał 
za wnioskiem poseł Bethusy-Huc, natomiast bardzo 
energicznie i skutecznie zwalczał wniosek ten poseł 
Windhorst (z Meppen). Trafił on w samo serce, po­
dnosząc, że daleko ważniejszóm dla izby byłoby, gdyby 
się takowa zająć chciała stanowiskiem ministrów. Ja- 
kimby sposobem izba poselska przyjść miała do roz­
szerzania władzy ministrów, kiedy dotąd nie istnieje 
jeszcze prawo o odpowiedzialności ministrów? Hrabia 
Eulenburg zgadzał się z wnioskiem, oświadczył nawet, 
że, jeżeli go izba przyjmie, przedłoży go i poleci nie­
zwłocznie ministerstwu stanu. Izba jednakże wniosek 
ten wśród śmiechu kolosalną większością odrzuciła.

Dziś kontyunowała izba poselska obrady nad proje­
ktem do prawa, tyczącym się nabywania na własność i ’ 
obdłużania nieruchomości gruntowych, kopalń itd.

Poseł Sybel wykończył sprawozdanie komisyi o 
projekcie do prawa, wniesionym przez posłów doktora 
Loewego i doktora Ebertego o wprowadzenie przymuso­
wego małżeństwa. Komisya wnosi, przechodząc nad

kartki, i piosenki jego byłyby się wybornie bez tego 
balastu obyły.

Jednakże, ponieważ nikt bez grzechu, więc młode­
mu poecie tę drobnostkę wybaczyć można, tćm bardzićj 
że na to przebaczenie zupełnie zasługuje

Ladniutkie bo rzeczy w tćj zielonćj książeczce 
znajdziecie czytelniczki moje. Młody poeta nie zdobył 
się wprawdzie na jeden szerszych rozmierów utwór, nie 
ma tu także żadnych dróg nowych, ani oryginalnością 
uderzających myśli; tu i owdzie czuć reminiscencye z 
wielkich pcetów, czasem nie mile uderzy trochę przesady 
i gonienie za efektem. Poeta widocznie nie ujął siebie 
samego jeszcze, że się tak wyrażę, nie wytknął sobie 
a: i drogi, ani kierunku, ani wyrobił pracą ducha wła­
snego poglądu na wielkie zagadnienia ludzkości. Ale 
w urywkach tych, znać uczucie gorące, znać ten zmysł 
poetyczny, który każę piękne wybierać obrazy, znać za­
pał. Przedewszystkiem zaś wabi forma łatwa, niezmiernie 
wyrobiona, potoczysta, bogata, poetyczna. Rzekłbyś, że 
wiersz się leje bez wysiłku i pr cy, że wszystkie skarby 
języka są w posiadaniu pisarza.

Weźmy np. wyjątek z wiersza p. t. Ci co przy­
chodzą.

Ci co przychodzą, mają we łzach oczy 
Wielkiem pragnieniem — naprzód wypatrzone 
I serca żądzą wolnos'ci szalone
I pierś co krwią się nieosiąkłi broczy 
I są jak puchy, — bo wszystko rzucili,
I jak kamienie — wspomnieniem ciężarni,
I pragną wody, — bo krew własną pili,
I pragną leków — bo wyszli z męczarni!

Ci co przychodzą, idą z tej krainy,
Gdzie mrok ucisku zgasił wszystkie blaski, 
Gdzie łzy krwawemi pocą się ruiny,
Kędy jęk każdy chłoną wrogów wrzaski.

O spojrzyj na nich! Wargi ochrzypłemi 
Łapiąc dech, biegną niewstrzymani niczem, 
Wierząc, że kiedy dotkną się tej ziemi, 
Siła w nich znowu rozpali się Zniczem;
Że jak Anteusz, przez tę ziemię drogą 
WT nieprzełamane barki się rozmogą,
I nowe pułki matce swej urodzą, —

Ci co przychodzą.

O! miasto wolne! Musisz ty u siebie 
Słońce, — zaćmione tam na naszóm niebie? 
Abyśmy w jego blankach wykąpani,
Bo braci naszych znów zeszli otchłani,
Jak Anioł Zbawca do turmy Piotrowej!
A maszże serce, ty grodzie wiekowy,
Serce, cb idąc przez matczyne dłonie 
Ze krwawych potów obetrze nam skronie? itd.

Nie pięknaż to apostrofa do Krakowa?... Ta ła­
twość i swoboda formy wyraźniejszą jest jeszcze w tło-

owym projektem do porządku dziennego, rezolucyą, wzy­
wającą rząd do przedłożenia sejmowi na zasadzie bliżćj 
oznaczonych zasad projektu do prawa o wystawianiu 
dokumentów dla stanu mieszczańskiego i o formalno­
ściach przy zawieraniu małżeństw. Prócz tego poleca 
przyjęcie następującego projektu do prawa, na który i 
rząd się zgodził: „Stósownie do §§ 5 i 16 rozporządzenia 
z dnia 30 marca 1847 zawieranemi będą również mał­
żeństwa pomiędzy osobami, które do żadnego przez 
państwo przyjętego towarzostwa nie należą, z osobami, 
do jednego z nich należącemi.“

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś o 
godzinie 1 z połunia pod przewodnictwem prezesa mi­
nisterstwa hrabiego Bismarcka na posiedzenie.

Ministra sprawiedliwości, doktora Leonhardta mia­
nowano pełnomocnikiem w radzie związku północno- 
niemieckiego.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 26 stycznia. Dziś nareszcie przyjęła 

większość izby poselskićj wniosek o zakończenie dysku­
syi jeneralnćj w debatach nad adresem. Na zakończe­
nie powtórzył poseł dr. Gross z Reichenberga jako 
obrońca projektu adresowego barona Tinti ponownie 
wszystkie argumenta, za upornćm wytrwaniem na stano­
wisku memoryału większości gabinetowćj przemawiające 
a przed nim rozwinął był raz jeszcze poseł Czerkawski 
zapatrywania i żądania delegacyi galicyjskiej. Jutro za- 
bierze jeszcze głos baron Tinti jako sprawozdawca, e. po 
nim mówić będzie minister spraw wewnętrznych dr. 
Giskra a nareszcie zakończy głosowanie dyskusyą jene- 
ralną formalnie.

Sprawozdanie barona Tinti i możebne wywody oso­
biste z nićm połączone nie podadzą zapewne już nic no­
wego; mowa zaś dra Giskry nie należy, ściśle rzeczy 
biorąc, do dyskusji adresowćj, lecz będzie mogła ucho­
dzić za drugi poprawny nakład memoryału. Dla tego 
można już dzisiaj zdać sprawę z ogólnego cha­
rakteru obrad adresowych. Obrady te w żadnym wzglę­
dzie nie były pocieszającemi. Formalne krasomówcze 
próby tegorocznych debat kresowych nie przypominały 
z jednćj strony ważnych obrad dni minionych, gdzie 
izba, rozgrżana stojącemi na porządku dziennym wiel- 
kiemi kwestyami wolności, przez natchnienie mówców 
swoich umiała porywać słuchaczów na trybunach a czy­
telników sprawozdań sejmowych daleko w kraju i po za 
jego nawet granicami zniewolić do podziwienia, z drugićj 
zaś strony nie mogła pozytywna treść długich mów i od­
powiedzi zadowolnić choćby najskromniejszych pre­
tensji. Lecz wina tego nie na samych cięży posłach. 
Nienormalna zupełnie sytuacya, stworzona przez ogło­
szenie memoryału większości, i niepewność, jaka dziś 
jeszcze istnieje we względzie rekonstrukcji gabinetu, jest 
we wielkićj części przyczyną bezradności debat sześcio­
dniowych. Debaty te zewnętrznie tylko trzymały się 
właściwego tematu to jest projektu adresowego, fak­
tycznie zaś wciągano w obręb dyskusyi wszystkie 
możebne i niemożebne inne sprawy. Więcćj daleko mó­
wiono o memoryale większości i mniejszości, więcćj da­
leko o programie rządowym, który chce popierać to lub 
owo stronnictwo, niż o projekcie adresowym, którego 
odczytaniem baron Tinti zagaił był w środę obrady. 
Gdyby przynąjmnićj izba była obradowała nad progra­
mem rządowym w właściwćm znaczeniu tego wyrazu, 
gdyby obie strony izby były rozwinęły takowy w spo­
sób jasny i pewny, możnaby się tćm pocieszyć, ą ciężką 
tę pracę uważać za nie bezskuteczną. Lecz o rezultacie debat 
tych przez przeszło trzydzieści godzin ciągnących się, 
niestety i tego powiedzieć nie można. Skoro bowiem 
chodziło o dokładne podanie, czego się żąda od rządu,
obmacali się mówcy w ogólnych frazesach. Najwięcćj 
jednak czasu zmarnowano na polemice, która jest bez­
owocną, gdyż wystósowaną była przeciw niejasnym, 
mglistym urojeniom. Rzadko kiedy spotkać można było 
zagłębienie się rzeczywiste, odróżniające treść od formy, 
nie uwzględniające rzeczy zewnętrznych i pobocznych 
a śledzące rzeczy w związku z ostatniemi ich przy­
czynami.

Projekt adresowy, którego bronili mówcy większości, i 
odgrywał w ich przemowach w ogóle rolę Piłata w Cre- ' 
do. Dziwnśm mianowicie to było, że na końcu ' 
obszernćj obrony memoryału większości, że na końcu '

maczeniach z W. Hugo i A. Musseta, z którego znaj­
dujemy wyborny przekład sporego poemaciku p. t. 
Roiła, i elegii p. t. Lueya. Przytaczam kilkanaście 
wierszy z ostatniego.

Byliśmy sami, marząc, — jam siadł przy niej blisko, 
Ona schyliła głowg i w tęsknej piosence 
Pozwoliła niedbale błądzić białej ręce 
Po klawiszach pianina, — piękne jak zjawisko.
Był to scept jakiś cichy, — rzekłbyś — oddalone 
Wianie skrzydeł zefiru nad kielichem róży 
Trwożnego, by nie zbudził w powietrznej podróży 
Ptaszków, co na gałęziach posnęły znużone.
Nocy melancholijnej oddechy palące 
Z kielicha sennych kwiatów płynęły w około,
I dęby stare w parku na straży stojące 
W pieszczonych kołysaniach — gięły dumne czoło ’ 
Myśmy słuchali nocy. — ......

Pytam się, czy znać tu tłómaczenie, czy znać naj­
mniejszy wysiłek, najdrobniejszą walkę z formą?...

A takich przykładów mógłbym przytoczyć wiele.
W całym zbiorku jeden jest tylko wierszyk zakroju

satyrycznego, ale tak zręczny, że mimo długości kroni­
ki przytoczyć go muszę choć w części. Nosi on tytuł 
.Nekrolog spóźniony“ a brzmi jak następuje:

W kołysce z mahoniu, raz pierwszy oczęta 
Otworzył do świata zdumione;
Zaledwo z batystu opadły zeń pęta,
Dał papa mu niemkę na bonę.
A kiedy wnet potem, za papy scyzoryk,
Co bona odebrać mu chciała,
Ukarał ją słusznie, (bo twierdzi historyk 
Że ugryzł ząbkami do ciała),
To papa osądził, wnioskując z tej sztuki,
Że chłopiec tak dumny i miły 
Do nudów (jak mówił) i trudów nauki,
Fizycznej już dosyć ma siły.
Więc najął mu chlubnym zwyczajem magnatów 
Francuza (sławnego) w tę drogę;
Pod Lipskiem rannego tuzinem granatów 
(Naprawdę!) bo kulał na nogę.
Wnet, monsieur surowo uczniowi pornczył 
Swój'język zapomnieć — barbarski;
Pojętny był elew, więc w rok się wyuczył,
Że mówił... jak Francuz szwajcarski.

Minęło dwa lata. Do ojców dziedziny 
Turysta swe kroki obrócił;
Powrócił po pańsku, — z troszeczką łysiny 
(Wybaczcie,) — w peruce powrócił.
Ża morzem z dziedzicznej gorączki Sarmatów 
Zamięszał się w jakiś bój srogi 
I tam był raniony tuzinem granatów, 
(Naprawdę!) bo kulał na nogi.
.S.

A jakiż koniec tego życiorysu? Proszę sobie ku­
pić książeczkę, która tylko półtora guldena kosztuje, a 
znajdzie go tam pani Dobrodziejka, i może nawet dla 
mężulka na nagrobek przepisać. Bardzo, bardzo cie-

zebranego z wielkim mozołem szeregu argumentów, iż 
każdy zamiar ugodny, każde poiednanie się z opozycją 
prstępić należy, polecano emfat ezoie przyjęcie projektu 
barona Tinti, który w zgodzie z mową od tronu poleca 
toż pojednanie.

Kwestya gabinetowa jeszcze nie jest załatwiona. 
W tćj mierze odbywają się bezustanne prawie obrady 
ministrów, w których biorą udział dwaj mężowie, któ­
rych wstąpienie do gabinetu uważa się za pewne, t'.: 
pp. Kaiserfeld i Unger; dotąd jednak obrady te nie do­
prowadziły do żadnego rezultatu. Główna trudność leży 
podobno w ustawieniu programu, na któryby wszyscy 
zgodzić się mogli. Twierdzą już nawet, że w łonie po­
zostałych wurzędzie ministrów utworzyła się znowu frakcya 
większości i mniejszości, wywołana tćm, że ministrowie 
nie zgadzają się we względzie rozwiązania niektórych 
kwestyi politycznych. Pp. Giskra, Brestel i Plener są 
podobno po jednćj stronie, Hasner i Plener po dru­
gićj. Ztąd tćż jest zapewne wiadomość, podana przez 
jeden z tutejszych dzienników, że wszyscy ministrowie 
podali się znowu do dymisyi, tylko odbiciem tego nie 
bardzo budującego położenia rzeczy.

Według doniesienia peszteńskich dzienników pozo­
stanie dwór cesarski przez sezon zimowy w Budzie 
a na wiosnę uda się do Goiolló. — Dziś po południu 
ma arcyksiążę Karól Ludwik wrócić z Berlina do 
Wiednia.

Z Wiednia piszą pod dniem 26 bm. do Czasu: 
s W tutejszych dobrze zwykle poinformowanych ko- 
| łach politycznych, w kołach przeważnie niemieckich, po- 

! dają za fakt następujące wiadomości, z których udzie­
leniem pospieszam:

Burgerministrowie uważają sytuacją swoią za pod­
kopaną i zachwianą w opinii pubiicznćj nawet w Wie­
dniu. Mają więc zamiar jakimś czynem odzyskać "da­
wną popularność, a w razie niepomyślnego rezultatu 
usiłowań stanowczo ustąpić z gabinetu. Czynem tym 
jest nowy program, przygotowany dla N. Pana. 
WT programie tym żądają zniesienia konkordatu, 
rozwoju należytego w ustawodawstwie międzywyznanio- 
wćm, z drugićj strony oświadczają się za porozumie­
niem się z opozycyą narodową, jeśli ta postawi warunki, 
które będą do przyjęcia.

Ministrowie rozumieją, że jeśli cesarz do t<’go pro­
gramu się przychyli, wzmocnią pozycyą swoją w wła­
snym obozie, w przeciwnym zaś razie wyjdą ż gabinetu, 
otoczeni męczeńską aureolą i pewni popularności.

W obec takiego programu korona będzie miała 
arcytrudną alternatywę. Po odrzuceniu bowiem pro­
gramu ministrów stanowisko każdego następnego rządu 
będzie z góry utrudnione; przyczepi się bowiem do 
niego słowo: reakcya.

Tak więc ministrowie wprowadzili przesilenie na 
, grunt najdrażliwszy, bo na pole popularności.
> Tak się dziś przedstawia sytuacya, w obec którćj

podrzędne znaczenie ma pytanie kto wejdzie teraz do 
gabinetu dla skompletowania go; tak się przedstawia 
sytuacya, jeśli wiadomości niniejsze są z prawdą zgo­
dne, a za takie uważać je mam wszelkie powody.

FEANCYA.
* Dzienniki paryzkie z dni ostatnich zajmują się 

prawie wyłącznie mową pana Thiersa w obronie zasad 
protekcyi przeinysłowćj. Ws ystkie wychwalają zrę­
czność, sztukę mowy, ale nie zdają się bardzo zgadzać 
z jego wnioskami. To zajęcie się wyłączne prasy przed­
miotem wprawdzie bardzo ważnym, ale ze swćj natury 
nie podbudzającym namiętności, wskazuje wielkie uspo­
kojenie umysłów w Paryżu. Gdyby umysły były tak 
rozdrażnione jak przed tygodniem, mnićjby się zajmo­
wano mową p. Thiersa, chociażby ta z większym jeszcze, 
jeżeli można, talentem była powiedziana. Zdaje się, że 
nawet pan Rochefort zaczvna przycichać. Przedmiotu 
do. deklamacyi nie brakłoby mu, chociażby tyiko z osta­
tniego wyroku, którym został dotknięty; zdaje się, iż 
zaczvna rozumieć, że się temi ciągłemi wyzywaniami 
i deklamacyami zużywa, że rząd, wytaczając mu proces, 
dowiódł, iż go się nie lęka, a wstrzymując wykonanie 
wyroku dla prawdopodobnego amnestyonowania, daje mu 
do zrozumienia, że sobie z jego deklamacyi nie wiele 
robi. Artykuł, napisany przez p. de Rochefort z po-

O innych zbiorkach poezyi, jak o Trzaskach, o po­
ezjach Chamca i t. p. pomówię innym raztm.

Kraków, 27 stycznia.
A. Z.

Przygody
W' ł a. <1 y s J a w a B o 1 s R- i e n-o

napisał
Wiktor Ckerbutie».

Przełożył z Revue de deux Mondes Ł. 2B.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy, zobacz nr. 269, 270, 272, 274, 275, 277, 282, 285, 
286, 289, 293, 294, 295, 296, 298 r. z., nr. 2, 4, 6, 8, 9, 10 

15, 16, 17, 18, 20, 21, 22 i 23 rb.);
XX.

Zostałem sam — unieruchomiony, oglądając się 
w około jak człowiek przeniesiony w kraj obcy. A prze­
cież wszystko, co mię otaczało, dobrze znałem. Ten 
sam to był sufit, ta sama podłoga, teu sam kulawy stolik, 
toż okienko, piec i tapczan ten sam; na pozór nic się nie 
zmieniło; ale wjtćj niezmienionćj celi zaszłojcoś, a raczćj 
przeszło przez nią coś, co się zwie kobietą. Zdawało mi się, 
że widzę ślady jćj stóp na podłodze i błyski jćj uśmie­
chu w cieniu narożników. Byłbym cbciał wmówić 
w siebie, żę się mylę, że to był sen, że drzwi nie otwo­
rzyły się i że nie weszła przez nie kobieta w sukni 
szkockićj, że nikt do mnie uśt nie otworzył, że nikt mi 
nie szepnął: Genewa, hôtel de la Paix, Miałe jednak 
świadków. Patrzałem przytępionym /Wzńokiem na ścia­
ny celi, a one drżały, uniewiniały się, szeptały. Obie­
całyśmy, mówiły, że go strzedz będziemy, nie liczyłyśmy 
na niespodzianki. Bo któż mógł przewidzieć?...

Chodziłem w zdłuż i w szerz po celi i wtenczas 
tó po raz pierwszy doznałem uczucia, jakie późaićj czę­
sto nawiedzać mnie będzie; zdawało mi się, że siedzi 
we mnie dwóch ludzi, ja i ktoś inny. Ten ktoś mie­
szkał był w méj celi przedemną; pytałem siebie, co się 
z uim stało, gdzie poszedł, czemu byłem sam. Padłem 
na krzesło i spojrzałem na tapczan, na którym znać by­
ło ślad mego poobiedniego leżenia. To ten drugi tam 
leżały mówiłem sobie, o ! to„był człowiek szczęśliwy tam­
ten! Zapytany co woli: Sybir czy wolność, odpowiedział 
bez wahania: Sybir.j^Wiedział dobrze, że weźmie z so-

woda wyroku wydanego przez sąd poprawczy, stój, „«la 
kowo do przeszłości redaktora Mar seilla ise, mZwną.

, nazwać umiarkowanym. Zaczynają przewidywać chwi»j[nni 
' w którćj o p. Rochefort mówić zaprzestaną i kiedy. ,zb 
! dzie w szeregi zwyczajnych mnićj lub więcćj utale 

w nych dziennikarzy. Tę chwilę przyspieszyć może 
wrót do Paryża p. Ledru-Rollin. Doświadczony ten
mokrata występuje z wielką ostrożnością, odœMflvcl
obrouy pretensyi rodziny Noir w procesie (cywilaj 
przeciw księciu Piotrowi Bonapartemu, dając za pOi 
że, przyjmując tę obronę, uznawałby sądy napoleofisl 
Zdaje się jednak, że p. Ledru Rollin nigdy nie prze 
ich uznawać, gdy o jego majątek chodziło; usL^zi 
wał nawet gorzćj jak sądy, bo roboty pana Hai Li 
manna.

P. Ledru-Rollin jest dziś bardzo majętnym q Lan 
wiekiem, jego dziad macierzysty, prestydygitat >r Cot .wie 
kupił za wielkićj rewolucyi dwa wielkie klasztory , 
Paryżem z obszernemi gruntami; posiadłości te przy Lpi 
siły bardzo skromny dochód, dopóki pan Haussmann .¡nie 
zaczął przebudowywać Paryża Przy wytykaniu bul«, 1 
księcia Eugeniusza zabrano znaczną część gruntów , wan 
leżących do p. Ledru-Rollin i zapłacono mu blisko ; 
lion franków za te grunta, z których dotąd nie b- 7 ć 
prawie żadnego użytku. Budynki po klasztorach zosfi mov 
przy panu Ledru-Rollin, który kazał je urządzić na t ,nos 
dzaj koszarów dla robotników. Kilka set robotnik ,nc 
w tych budynkach mieszka, ale nie darmo, tylko za di Lwe, 
wysokie komorne, które z wielką ścisłością ściąga |Ogh 
tendent para Ledru-Rollin, pilnując się niezmiernie t & t 
minów i uciekając się do owych sądów napoleoński , je 
gdy trzeba wyrzucić nie płacącego lokatora itp. Pr krć 
puszczają, że p. Ledru-Rollin nie będzie się bari J 
spieszył z powrotem do Paryża, bo to mogłoby zdez Ju 
ginizować surowo uorganizowaną administracyą jego n góln 
jątku, wystawiałoby go tćż na wydatki większe j ¡| o 
w Londynie z powodu wsparć i zapomóg rozmaitym i aa i 
mokratom. P. Ledru-Rollin zresztą nie jest już młoi zi 
chociaż trzyma się dobrze, a przy wielkiéj ambicji oi ząws 
bhtćj może się zgodzić wstąpić znowu w szranki, |ikó’ 
tego jednak trzeba mnych nieco warunków jak dzisiejs Mto 
Najwygodniejsze byłoby dla niego krzesło poselsinjew 
w izbie, i pewnoby je zyskał, gdyby nie warunek privée 
sięgi; tamby mógł rozwinąć swój talent retoryczny, z[im» 
chować stanowisko naczelnika demokracji, nie narażające 
swćj osoby i spokoju, W każdym razie zdaje się ,jyr{ 
liczyć na zużycie się dzisiejszych naczelników demoktjnne 
cyi, zaczynając od p. Rochefort który go w czasie dhija 
pełniających wyborów wcale nio oszczędzał i nazw. d< 
„słabą głową.“ . K

Prawo, zaprowadzające sądy przysięgłych w sprbdan 
wach prasowych, zostało izbie przedstawione dnia jg , 
bm. Artykuł jego pierwszy oddąje pod wyrok sądńEac£ 
przysięgłych wszystkie przestępstwa popełnione w w<Byn 
wach, krzykach lub groźbach wyrzeczonych w miejscai mnii 
publicznych, popełnione pismem (par de écrits), dejtór 
kiem, rysunkiem, sztychem, pędzlem lub etnbleniatatSuc' 
sprzedawanemi lub rozdawanemi, puszczonemi na spra 
daż lub wystawionemi w miejscu publiczném, plakatat 
lub afiszami wystawionemi na widok publiczny. Oszczei 
stwo, obelgi i inne przestępstwa przeciwko prywatny!, n( 
należą do kompetencyi sądów poprawczych, z wyjątkieifoiw 
wypadków mogących ulegać wyrokowi policyi prosti^rz 
Reszta artykułów projektu prawa obejmuje prawie wjmra 
łącznie przepisy proceduralne. tja#

ANGLIA.
ze

* Prezes ministerstwa p. Gladstone wystósował tycL 
dni do członków liberalnego stronnictwa w izbie niż zL 
następujący okólnik: „Zebranie się parlamentu naznajto 
czone zostało przez Jćj król. Mość na dzień 8 lutegjw 
a ponieważ izbie niższćj przedłożone być mają rychli! 
sprawy wielkiego publicznego znaczenia, przeto pozwać' 
łam sobie dać wyraz nadziei, że Pan uznasz za dogodnŁ 
by przy otwarciu sesyi być na swojćm miejscu. Przyjnp.. 
Pan itd. W. E. Gladstone.“ L

We względzie projektów, jakie ministerstwo n4 
przedłożyć parlamentowi, donosi londyński korespondent 
Koeluiscne /tg, że druk irlandzkiego billu gruntojt 
wego ukończonym zostanie, zanim bieżący minie tydzień p 
Tak mówią ministrowie, lecz co do treści jego milcz; 
tak sumiennie, jak gdyby każda przedwczesna wiadomo^

SWaatlMSaaasa

bą swój honor na kibitkę, w kraj śniegów, kopalni, no 
cy i milczenia. I cóżby był począł z wolnością? Ni 
miał czego żałować, bo nic za sobą nie zostawił. Ko 
chał kobietę, która jego kochać przestała... Podcz 
gdy ja?... ja wiem, że jestem kochany. Dla mnie o 
pojechała do Petersburga, dla mnie udała się do ces» 
rza, dla mnie nie podobne wykonała rzeczy. Gdyby® 
dal się wywieść na Sybir, stałaby mi ona ciągle w'o 
czach i możebym aż złorzeczył memu sumieniu. Ci 
to moja wina? Któż śmieć będzie rzucić na mnie ka| 
mieniem?

Nagle uczułem dreszcz straszliwy i porwawszy 
z miejsca krzyknąłem: „Jeszcze się nie spełniło 1“ - 
W tćj chwili wybił zegar siódmą; liczyłem każde ude 
rżenie. Zaczęło mi się rozjaśniać w głowie; obliczyłem 
że od 7 godziny wiecz<rićj do 8 rano jest godzin 13 
Miałem tedy 13 godzin przed sobą i przez cały ten czai 
los mój w mćm własnćm spoczywał ręku. Uczułem, ż 
ogromne spadło ze mnie brzemię. Dano mi skarb nie 
wyczerpany, którego dna nigdy nie zobaczę. Godził 
trzynaście!... Zacząłem znów chodzić po celi.

Wszedł dozórca z kolacyą i ze światłem. Nif 
chciało mi się jeść, alem się przymusił do jadła. Po 
trzebowałem wszystkich sił, chcąc rozstrzygnąć zagadkę 
mych losów. Podczas kolacyi przechadzał się dozórci 
po celi z obojętnością człowieka, który dziś jest tćm 
ćzćm był wczoraj i czćm będzie jutro, którego życie 
przywykłe do ślepego posłuszeństwa, poliniowane się by 
zd»je nakształt papieru na nóty, który nigdy nie po 
trzebuje wybierać i nigdy stanowić o niczem. Przypa 
trywałem mu się ukradkiem i szczerze pozazdrościłefl 
mu jego szczęśliwości. Chodził po celi tam i napowrót 
powłaczając nogami, a chód jego miał coś nieustającegi 
w sobie. Twarz do rydza podobna, oczy bez blasku 
ręce machające, postawa otyła, plecy zgarbione, cah 
jego osoba zdawała się mówić: — Tak czy owak, t< 
mi wszystko jedno. Czułem, że gdybym przyłożył uchi 
(1° jego grubego czoła, nie usłyszałbym żadnego brzęki 
myśli. Będzie i tę noc spał wybornie, pomyślałem so 
bie. Zdawało mi się, że sen najwyższćm jest szczę 
ściem.

Kiedym skończył kolacyą, rzeki, zebrawszy ją zi 
stołu: — Zostawiam panu świecę z rozkazu majora 
a kiedy mówię: świecę, to znaczy świece woskową pra 
wdziwą. Pan major ją panu przysyła.' Niepotrzebni« 
się wtrąca 1 Nie zrób pau tylko jakiego głupstwa i pa­
miętaj, że jutro o godzinie 8...

— E! wiem o tem, przerwałem rozgniewany i ka­
załem mu wyjść za drzwi.

Podparłem potćm łokcie na stole i przyglądałen 
się niejaki czas migotaniu świecy. Tę kontemplacyi 
przerwała mysz, odwiedzająca mig regularnie po każdćn
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}a osłabić wrażenie jego. Mimo to uchodzi za rzecz 
moŁ(ęn4; że trwałość ugód dzierżawnych nie będzie by­
li» jjmnićj podstawą, billu. 2e bill ten wniesiony zostanie 
y 2 ’ izby niższćj, samo się przez się rozumie, gdyż byłby 
leŁionym, gdyby się najpierw dostał do izby wyższćj, 
te |tira przeważną większością głosów zmuszoną następnie 
?n Stanie do jego przyjęcia. Czy z drugićj strony bill 

Wychowaniu tą samą pójdzie lub odwrotną drogą par- 
iln; ^entarną, nie jest jeszcze rzeczą postanowioną. We 
poj piędzie natomiast kilku innych projektów do praw 
>ńs jdan8 zostanie pierwszeństwo izbie lordów. I tak po­
zo ¡„«aż minister spraw zagranicznych zasiada w izbie 
uz [jiszćj, słuszna tćż i sprawiedliwa, że prawo naturali- 

iaujcyi i traktaty dotyczące wydawania zbrodniarzy, jako 
Jeżące do obszaru kwestyi zagranicznych wniesione 

Ci „staną najpierw do izby wyższćj. Gdyby się zresztą 
3oi „twierdzić miała wiadomość, że rząd zamierza przęd­
ny ¡jyć parlamentowi wniosek o ustanowienie i udotowa- 
rzy j„ biskupów sufraganów, to i ten musiałby koniecznie 
nn „¡pierw być przedłożony lordom duchownym.
■Iw; Tymczasowo zajęci są ministrowie aż nazbyt wygo- 
w i „waniern swych projektów, a prócz tego odbędą w bie- 
o i ,cym tygodniu trzy jeszcze narady wspólne.

b,1 Aby królowa osobiście miała zagaić parlament, o tóm 
;osti mowy już nie ma. Nie z prostćj żądzy nowiniarskićj 
ia i Rosiło przed kilku dniami czasopismo lekarskie T h e 
nik ,ancet, że monarchinię nawiedzają rozmaite bóle ner- 
adi,owe, dziś donosi kronika dworska, że dla tego nie 
?a i mgła nawet ostatnićj niedzieli być na nabożeństwie, 
o tfga to zapobiedz rozczarowaniom, lecz nie mnićj mimo 
iskij jest prawdą, że nerwowy ból głowy pojawił się 
Pri | królowśj gwałtownićj i częścićj w ostatnim czasie.

>art Jak świetna przemowa za wolnością handlową, jaką 
iezi i Jules Simon miał w francuskićm ciele prawodawczćm, 
o U gólne w Anglii wywołała zadowolnienie, tak obrona 
e j „| opiekuńczych ze strony p. Thiers powszechną wznie­
ci (¡ta niechęć. Gdyby p. Thiers był tylko łajał, łatwićjby 
nłoi, zapomniano; lecz zwolennik ceł opiekuńczych, po- 
i oikwszy od pochwały przemysłowćj doskonałości An­
it jików, zachował gorżkie pigułki na koniec, tak że 
iejs ratował pozór uczciwćj bezstronności. Okoliczność ta 
ielsl miewała dzienniki angielskie, iż względnićj traktują 
pri rzecznego zrzędę, niż to zwykle ich a szczególnie 

y, z;imes’a jest zwyczajem, który dla przeszłości jego nie 
iżaj hce się gniewać na p. Thiers z powodu jego wyrażeń, 
ę Wyrażenia jak: „Mamy do wybierania pomiędzy dzie- 
10brtinnemi teoryami a zdrowym rozsądkiem ludzkim,“ po- 
e d-mija Times jako prawie na uwagę nie zasługujące, 
azw, dodaje zarzut: „Thiers uważa handlowe położenie 

francyi za lepsze od położenia Anglii, bo według jego 
spr„Jania Francya prędzćj może sąsiadów swoich najechać, 

a ijie potrzebując za takie czyny ciężko pokutować. Od- 
3ąd<iaCa on wolność handlową z tćj samój zupełnie przy- 
/ rn’tzyny, z jakićj p. Rouher za nią przemawiał — tj. 
seaijonieważ wolność handlowa każę każdemu narodowi,

- ‘Mtóry ją wybiera za swą politykę, dawać światu gwa-y 
atai»ncye pokoju.“

HISZPANIA.
iczei # Książę Montpensier ma obecnie większe szanse 
itnji, pozyskaniu tronu hiszpańskiego dla siebie, niż kiedy- 
tkieihiwiek. Jak się zdaje, przyjaciele jego we Francyi chcą 
ostUorzystać ze zmiany ministerstwa w tym kraju, ażeby 

s WJ sprawę tę doprowadzić jak najrychlej do rozstrzygnię­
cia. Obecny minister spraw zagranicznych we Francyi, 
hrabia Daru, jest, jak wiadomo, starym Orleanistą i lubo 
ie przy jego uczciwym charakterze nie może być po-

1 tyc jejrzywany, ażeby objął pod Ludwikiem Napoleonem 
iż ^urzędowanie w celu popierania polityki orleanistowskićj, 
aznifo znowu z drugićj strony nie wierzą w to, ażeby po- 
itegijwolił na wybuch wojny pomiędzy Hiszpanią a Francyą 
ychtjj powodu wyniesienia na tron hiszpański księcia z fa- 
ozwapulii Orleanów. Zmiana, jaka we Francyi zaszła, odbiła 
odnaję wyraźnie na potentatach dzisiejszych hiszpańskich; 
rzyjtełkiem inne zajęli oni teraz stanowisko w obec kandy­

datury księcia Montpensier. Zresztą popularność tego
> “kandydata od roku bynaj mnićj się nie zwiększyła. I tym 
ndenjJazem napróżno się znowu starał o wybranie go depu

Dwanym do kortezów przy wyborach uzupełniających
Izieitpostawiono go na kandydata w kilku okręgach wybór- 
lilczfflzych i to zapewne w takich, gdzie miał najwięcćj wi- 
inofoku przejścia, a jednak przepadł. Brak ten popular­

ności musi naturalnie w oczach potentatów wojskowych, 
którzy dziś rozrządzają tronem hiszpańskim, być więcćj 
pomocnym, niż szkodliwym. Podczas rządów bowiem nie­
popularnego króla mają więcćj widoku zatrzymania swćj 
władzy. Stronnictwo atoli, republikańskie, jakkolwiek raz 
uśmierzone, bynajmnićj nie obumarło, i zapewne, jeżeli 
rzeczywiście król wprowadzonym zostanie, będzie chciało 
jeszcze się odezwać.

Nad wnioskiem Castelara o wykluczenie wszystkich 
Burbonów od tronu hiszpańskiego obradowano w korte- 
zach dnia 24 bm. Castelar bronił swego wniosku i chę­
tnie przyznał, że występuje on mianowicie przeciw ks. 
Montpensier, który czworako jest Burbonem. Minister 
Echegaray ostrzegał izbę przed republikańskiemi za­
sadzkami, które monarchią zgubić mogą. Rewolucya 
wrześniowa zniosła tylko monarchią z łaski Bożćj, lecz 
nie monarchią ludową. Rząd obecnie nie ma żadnego 
kandydata, lecz zanimby wypędzonych Burbonów przy­
wrócono, Hiszpania w krwiby pływała. Prezes mini­
sterstwa Prim zaręczał, że L.abella i jćj syn Alfons 
nigdy nie powrócą, „nigdy, nigdy, nigdy.“ Ministrowie 
nie mają żadnego kandydata, z wyjątkiem admirała 
Topete, który popiera kandydaturę księcia Montpensier. 
Wniosek Castellara odrzucony zastał, jak wiadomo, 150 
glosami przeciwko 37. Z mniejszością głosowali Madoz, 
Sałmerou i trzech innjch progresistów, zwolenników kan­
dydatury Espartery.

Izba przyjęła następnie porządek dzienny 211 głosami 
przeciw 32,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Pimmń, 29 stycznia. Dziś o godzinie 3 po południa 

odprowadził liczny orszak żałobny zwłoki śp. Zenona Jaracze- 
wskiego, żołnierza z roku 1831, do bram miasta, zkad je po­
wieziono do grobów familijnych do Mielżyna, które to dobra da- 
wniój do zmarłego należały, śp. Jaraczewski znany był powsze 
chnie z zacności i prawości charakteru. Oddawszy majątek zię­
ciowi, zamieszkał w Poznaniu i tutaj tóż po bardzo ciężkich 
i dotkliwych cierpieniach dokonał poczciwego i żadną plamą nie­
skażonego żywota. — Przed kilku dniami umarł w Dreźnie także 
jeden z obywateli naszegoTisięstwa i weteranów z roku 1831, śp. 
Antont Kraszewski, doktor filozofii i poseł na sejmy pruskie. 
Spodziewamy się, że który z hliżćj znających zmarłego nadeśle 
nam szczegóły z życia tego zasłużonego krajowi męża.

Telegramy.
Monachium, 28 stycznia. Ks. proboszcz Doelliąger 

ogłosi w Allgemeine Ztg oświadczenie, w którćm od­
rzuca nadane mu uchwałą większości monachijskiego-ko- 
egium miejskiego honorowe prawo obywatelskie. Dla 

umotywowania tego kroku przytacza proboszcz, że do­
zwolić nie może, aby kwestya czysto religijna, jaka wy­
wołała ''owe odznaczenie, pozbawioną została chara­
kteru swego kościelnego i przeszła na pole jćj obce.

Drezno, 27 stycznia. Oskarżeni o nieumyślne pod­
palenie teatru dworskiego urzędnicy subalterni Fahren- 
wald i Junghan3 uznani zostali po óśmiogodzinnćm po­
stępowaniu za niewinnych.

Petersburg, 28 stycznia. Podług obwieszczenia 
banku rządowego zniszczone jutro zostaną 3 miliony 
pieniędzy papierowych. Te 3 miliony należą do owych 
12 milionów, które już w miesiącu wrześniu zr. spalone 
być miały.

Wiedeń, 18 stycznia. Cesarz spodziewany z powro­
tem w niedzielę. Lista ministrów ma do tego dnia być 
ukończoną i najdalćj w środę być ogłoszoną.

Wiedeń, 28 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby poselskićj przyjęto projekt adresowy według wnio­
sków wydziału przy imiennćm głosowaniu w trzecićm 
czytaniu 114 głosami przeciw 47.

Paryż, 27 stycznia. Ciało prawodawcze obradowało 
dalćj na wczorajszćm posiedzeniu nad kwestyami eko- 
nomicznemi. Pan Thiers zaczepił znowu w dłuższćj 
mowie system wolnego handlu, którego znów żywo bro­
nił p. Forcade. Zarzucił on panu Thiersowi, że osłabić 
chce obecne ministerstwo, obstawając za wypowiedze­
niem traktatów handlowych. Pan Thiers odpowiedział, 
że przeciwnie popierać będzie ministerstwo, że nie pra­
gnie wypowiedzenia traktatów handlowych, lecz rokowań 
celem podwyższenia taryfy. Jutro dyskusya dalćj toczyć 
się będzie.

Paryż, 28 stycznia. Constitutionnel pisze: Je­
steśmy upoważnieni do potwierdzenia wiadomości, że' 
najzupełniejsze panuje w ministerstwie porozumienie we 
względzie wszystkich kwestyi, jakiemi się zajmuje.

Newcastle, 28 stycznia. Zeszłćj nocy wybuchł tu 
wielki pożar; dwie ulice stoją w ogniu.

Bruksela, 27 stycznia. Izba deputowanych udzie­
liła dziś 68 głosami przeciw 18 jeneralnemu prokura­
torowi upoważnienie do wytoczenia procesu przeciw de­
putowanemu Coremans.

Paryż, 29 stycznia. W ciele prawodawczćm toczy 
się dalsza nad traktatami handlowemi z Anglią dysku­
sya. P. Ollivier oświadczył, iż rząd sądzi, że nie należy 
wypowiedzieć traktatu handlowego; przyjęcie porządku 
dziennego znaezy, iż izba nie pragnie wypowiedzenia.

* Poznań, 29 stycznia. Konoert wczorajszy Rubin­
steina zgromadził w bazarze tak liczną publiczność, iż nie tylko 
obszerna sala nabitą była słuchaczami, ale także oba chórki 
a nawet estrada, na której stał fortepian, przepełnione były mi 
łośnikami muzyki. Szczegółowsze sprawozdanie odkładamy dla 
braku miejsca do przyszłego nuiperu. .

— * Dziś w teatrze latowym aż trzy sztuki, pełne hu­
moru i werwy, że wymienimy tu jednę z nich tylko tj. tyle ulu­
bioną przez publiczność polską komedya ze śpiewkami Ło bzo- 
wianie. Jak się dow adujcmy, SI ażur kostiumowy zakończy to 
przedstawienie. W przyszły zaś poniedziałek, t. j. dnia 31 sty­
cznia, w teatrze miejskim przedstawiouy będzie znamienity dra­
mat J. Korzeniowkiego ,,Dama i dziewczyna, czyli oświadczyny 
garbatego“, w którym wystąpią między inuymi panie Nowako­
wska i Górecka i p. Kaliciński.

— * Otrzymujemy następujące:
Sprawozdanie ¿wieriroczne z (zynnoici Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców W Poznaniu. . .

Stowarzyszenie nasze zawiązane w kwietniu r. z., uczyło 
już w pocz :tku dopiero co uptynionego ćwierćrocza tj. w październiku 
120 członków, których liczba w końcu grudnia dorosła do 
226. Napływ ten wzmaga się tak szybko, że na liście kandyda­
tów zapisanych nazwisk stoi przeszło 60. .

Cyiry te o tyle są pociesza ące, iż okazują jasno, jak mło­
dzież nasza, która dawnićj nie wiedziała jak zużyć wolne od pracy 
chwile, dziś chętnie garnie się tam, gdzie nie tylko umysł rozwe­
selić, ale i rozum wykształcić może. Celem bowiem Iow. jest 
rozwój umysłowy pracującój klasy z zastosowaniem do wolnego 
od pracy czasu. By cel tenosięgnąć, zawiązały się w łonie Iow. 
rozmaite kółka jak np.

1) Kółko śpiewu pod dyrekcją p. Bendy.
Kółko dramatyczne, które urządza przedstawienia ama­
torskie a dochód z tychże przeznacza głównie na wy­
budowanie teatru narodowego w mieście tutejszem. 
Szkółka rysuuków pod przewodnictwem p. lloffa.
Kółko tańca, w którćm lekcyi udziela znany artysta p. 
budkowski.
Kółko szachowe, urządzone przez prezesa pana dra 
Jarnatowskiego. który w tćm głównie ma na celu od­
ciąganie członków Tow. od gry w karty, a zwłaszcza 
hazardowćj. .

Zgromadzenia Tow. odbywają się co niedziele i święta, gdzie 
poprzednich obradach nad potrzebami i rozwojem Tow. na­

stępują odczyty, na które zwykle znaczna ilość gości uczęszcza.
_ lw wieczory poniedziałkowe zgromadzają się cztonkowie do
lokalu na wykłady i pogadanki treści fachowój.

Z początkiem tego ćwierćrocza wprowadzono w życie nowe 
ustawy i urządzono kasę oszczędności, a nawet kasę pożyczkową, 
z której już niektórym członkom Tow. małych udzielono poży-

Stan kasy w ogóle jest następujący: .
Dochód od 1 października do 31 grudnia 1869 r. wy-

P»

2)

3)
4)

5)

nosił....................................................... -.........281 tal.
Z tego przypada na fundusz żelazny.........  53
rezerwowy........................................................
pożyczkowy...... ...............................................H4

261 tal.
Rozchód:

Wypożyczono.................................................H6 tal.
Za lokal, czasopisma i inne potrzeby za­

płacono.................................................. 97 •
Na wybudowanie teatru narodowego od­

dano ................................................ ...... 68 -■

8 sgr. 
13 .

6 - 
18 .

Ludu. 7) Mrówkę. 8) Strzechę. 9) Rękodzielnika. 10) 
Kłosy. 11) Dziennik Literacki.

A że przy pracy nmysłowćj nie zapominamy i o rozwese­
leniu du :ha, urządzone są po każdym odczycie w niedzielę wie­
czór gry towarzyskie i tańce. .

Oto jest krótki rys czynności naszych w ubiegłym ćwierć- 
rociu, z tćm nadmienieniem pocieszaj irćm iż Tow. nasze, 0Pf*y ® 
na zasadaeh moralności oświaty i postępu, znalazło już naśla­
dowców i w innych miastach Wielkopolski, jak np. w Plesze­
wie, Żninie itd. , . .

Stowarzyszenia takie, połączone razem węzłem zgody i je­
dności doprowadzą nieomylnie pracującą klasę narodu do wy­
tkniętego celu tj. do dobrobytu i o.ólnćj oświaty narodowei.

— * Od zarządu Spótkl pożyczkowej W Kostrzynie od­
bieramy z prośbą o zauiiejtczeuie następujące: Sprawozdanie 
Spółki Pożyczkowej dla uiasta Kostrzyna i okolicy w Kostrzynie 
— zapisanćj Spółki za rok 1869

Na mocy rewizyi i zaiukuięcia ksiąg kasowych okazało się 
na dniu 2 stycznia 1870 roku przy zamknięciu kasy:

I. Dochodu:
1. Fundusz żelazny..................................... 97 tal.
2. Udział kasowy składki członków.........  644 •
3. Procent od wziętych na weksle pieniędzy 347 •
4. Zwrot pieniędzy wziętych na weksle 12,372 •
5 Złożone depozyta.........................."" " i ‘
6. Nabyte przez Spółkę pożyczki..........  7,060 •
7. Zwrot zaliczek procesowych.............. 1 ■
8. Zwrot kosztów administracyjnych..... 4t

7 Bgr- 
2 . 

23 •
4 .

10 • 
9 -
29 » 
11 •

6 fen. 
6 «
3 . 

11 .

9
7 .

razem.......22,156 tal
Rozchodu:

1. Zwrot składek członków...................... 5 tal. 25 sgr.
2. Spłacona dywidenda.................. ........... — " 90
3. Udzielone członkom pożyczki............. 16,900
4. Zwrot depozytów............................ ...... 8 5
5. Procenta od depozytów ....................... 24
6. Zwrot nabytych przez spółkę pożyczek 4,010
7. Procenta od nabytych pożyczek..,..... 189
8. Koszta administracyi........................... . 159

8 fen.
4 ,
5 , 

11 -
8 sgr. 8 fen.

- sgr. — sgr.

8 « 8 •

II.
8 s^r. 6 fen.

fen.

— - 7
10 

3 
9 

15 
18

9
10

razem........ 22,125 » 12 «
Zestawienie:

I. Dochodu....................................... 22,156 tal. 8 sgr.
II. Rozchodu................................... -22125 « 12 ■

6 fen. 
5 .

remanent kasy...... 30 tai. 26 tgr. 1 fen.
I. Aktywów:

1. Gotówką w kasie jako remanent........ 30 tal. 26 sgr. 1 fen.
2. Na wekslach........................................... 4,5‘7'L -__25 « * »

II.
razem....... 4,558 tal, 21 sgr.

Passy wów:
7 sgr. 

17 - 
4 « 

29 -

1. Fundusz żelazny................................... 97 tal.
2. Udział kasowy...................   637 «
3. Procenta zyskane.................................. 134 •
4. Pożyczki.................................................  3,019 •
5. Depozyta................................................ 753 » — »_

razem......  4,671 tal. 29 sgr.
Z tych odeszło na opłacenie kositów

admiuistracyi.................................. 113
Co czyni, jak pod aktywami......  4,558 tal.

Zysku czystego w uzyskanych procentach
miała Spółka w roku 1869.......... 134 tal.

Z tego zysku przeznaczyło walne zebra­
nie na dniu 9 bm.:

1. Na zamortyzowanie kosztów admini­
stracyjnych ....................................... 23 tal.

2. Na fundusz żelazny............................... 14 »
3. Na dywidendę dla członków................ 96 •

9 fen.

6 fen.
G •
6 . 

11 «

21 sgr. 

4 sgr.

7 sgr.
11 . 
15 •

5 fen. 

8 .
9 fen.

6 fen.

8 fen. 
10 •

Co czyni razem....... 134 tai. 4 sgr. 6 f-n.
Walne zebranie przypuściło do udziału w dywbendzie ze 

102 członków byłych w roku 1869 w spółce, 95 członków z ka­
pitałem udziałowym 579 talarów. Na talar przypada 5 sgr. dy­
widendy, co czyni 16’/, procent. W ciągu roku upłymon-go stra­
ciła spółka nasza 7 członków, z tych 3 przez śmierć, dwó.h 
przez wyprowadzenie się z miasta naszego, a dwóch dla niere­
gularnego opłacania składek mocą walnego zebrania ze spółki 
wykluczono. Nowych członków zyskała spółka naszą w toku ze­
szłym 30. Na rok 1870 przeszło z roku 1869 członków 9a; 
z tych jest 75 mieszczan kostrzyńskich, 19 okolicznych włościan 
i jeden członek z pod Pniew. W roku 1869 odbyła Spółka dwa 
walne zebrania, a zarząd wraz z radą nadzorczą 52 posiedzeń. 
Kasowość Spółki, jako tćż wszelkie interesa Spółki tak z rządem, 
iako i osobami prywatnemi prowadzi i nadal nauczyciel Ko- 
nieczny z Kostrzyna, członek zarządu Spółki, do czego mocą 
walnego zebrania jest upoważniony.

Kostrzyn, dnia 25 stycznia 1870 r.
Zarząd Spółki Pożyczkowćj dla miasta Kostrzyn» i okolicy 

w Kostrzynie - Zapisanćj Spółki.
_* Egzamin aspirantów do Jednorooznój służby woj-

skowei odbędzie się w tym roku w poznańskim obwodzie rejen- 
cyjnym w dniach 17 marca i 19 września w gmachu _ tutejszej 
królewskićj rejencyi. Komisya egzaminacyjna składa się obecnie 
z tajnego radzcy rejencyjnego i radzcy prowincyonalnego kolegium 

< szkolnego doktora Mehringa, dyrektora gimnazyalnego doktora 
i Schapera, dyrektora szkoły realnej doktora Brenneckego, radzcy re- 

jencyjnego Wiinnenberga i majora Buscha jako przewodniczącego 
wojskowego.

— * Na wyborach, odbytych na sejmikach powiatowych 
dnia 26 bm. w Łobżenicy i Wałczu, wybrano dyrektorem Zlem- 
Stw» na obwód pilski na nowo dotychczasowego dyrektora Ziem- 
stwa pana Żychlińskiego na Dycku i Marienfelde, który urząd

Razem................281 tal. 8 sgr. 8 fen-
Biblioteka składa się z 320 dzieł w 415 tomach. Wzrost 

jćj tak szybki zawdzięcza się głównie osobom, które darami swe- 
mi przyszły w pomoc szczupłym jeszcze funduszom Towarzystwa.
— Osobom tym składamy serdeczne podziękowanie za ich 
ofiary. , . _ .

Pism czasowych posiadała czytelnia 7, a i te w znacznej 
części, jak np. Dziennik Poznański, Mrówkę itd. szczodro­
bliwość redakcyi tych pism bezpłatnie nam udzieliła.

Na bieżące ćwiorćrocze uchwalono zaprenumerować nastę­
pujące czasopisma: . 1

1) Dziennik Pozn. 2) Gazetę Toruńską. 3) Kraj- , -----  r— __ „
4) Gwiazdę Cieszyńską. 5) Sobótkę. 6) Przyjaciela i ten już przez 18 lat sprawował.

nojiedzeniu. Wziąłem kawałek chleba w rękę i nakruszy-
? Niłiem na podłodze; mysz biegała raz tu raz tam; chwy- 

Kottając okruszyny, przelatywała szybko przez pokój, zni- 
dczakała za piecem i znów wracała, podnosząc łepek popie-
; oni laty ku mnie jak ku swemu znajomemu. Ani jednego 
ces»z jćj ruchów nie spuściłem z oka i zdawało mi się, że 
ybypiedzieć, o niczćm nie myśląc i przypatrywać się uwija- 
w o ącćj myszy, należy także do szczęścia ziemskiego.
Ci Usłyszałem kroki na kurytarzu, o flisy odbił się

3 ka iźwięk podkówek. Mysz uciekła, jam został samotny.
Samotnia ta grozą mię przejmowała, zacząłem nucić 

y sij piosenkę, którą mi śpiewała mamka i uczułem się mnićj
“ -osamotnionym, ale wkrótce drzeć począł głos mój, głu- 
ude chnąć, niknąć, aż zamarł w gardle. Trzeba coś posta­

wem nowić, rzekłem sobie, niepewność jest piekłem. Jaki- 
i lJkolwiek zrobię wybór, mnićj cierpieć będę, gdy raz 
czaiwybiorę.

u, żi Otworzyłem szufladę od stolika, sięgnąłem do nićj 
nie ręką i wydobyłem zwitek. W tym zwitku był arkusz 

odzii listowego papieru, zawierający owę deklaracyą, którą 
miałem podpisać. Niechżeż wiem przynajmnićj, co stoi 

Nil w tćj deklaracyi, pomyślałem. Być przecież może, że 
Po-nie jest tak okropna, jak sobie wystawiałem, że przy- 

adkj rzeczenia, jakich odemnie żądają, me sięgają daleko, że 
sórci słowem druty łapki nie są tak gęste, abym nie mógł 
tćm wydostać z nićj mego honoru. Już to zbyt trudnym 
yciebyć nie trzeba. Podano mi kielich do wypicia. Jeśli 
) był napój jest tylko gorzki a nie zawiera w sobie trucizny, 
ś po el pal licho 1 to go wypiję. Duma a honor to co in- 
¡ypa nego. Ściśle rzecz biorąc, mogę poświęcić dumę; po­
llen święcenie jćj jest może nakazane okolicznościami? Je- 
<vrót śli mię wywiozą na Sybir, pomyślałem, pożegnam się 
cęgi z dumą! Do czegóż będę podobny, gdy mi głowę ogolą 
isku i okowy włożą na nogi i ręce? Do złoczyńcy, do ga- 
cab lernika I Panem mym będzie dozórca galerników, nu- 

, tc mer będzie mćm nazwiskiem, i jeżeli nie pokonam tego 
ucho stanowiska, ono mnie pokona... Nie, niel Precz z ułu- 
zęku darni! Tu chodzi tylko o uratowanie honoru i jeżeli jest 
i so- możność...

Rozwinąłem papier. Deklaracya zredagowana była

i
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w francuskim języku i brzmiała jak następuje:
„Uznaję w mćm sercu i sumieniu, żem zgrzeszył

myślą, mową i uczynkiem przeciw cesarzowi, memu pra­
wowitemu monarsze, za co niniejszćm uczuwam głęboki 
żal i gorącą skruchę. A gdy Najj. Pan raczył w swój 
najwyższćj łaskawości darować mi mój występek i od­
puścić sprawiedliwą karę, na jaką zasłużyłem, zobowię- 
zuję się honorem nie wrócić więcćj ani do Królestwa 
Polskiego, ani do Rosyi, chyba z jego świadomością i za 
jego pozwoleniem, ślubując nad to zerwać wszelkie stó- 
sunki z nieprzyjaciółmi jego władzy, nie brać w żadnćm 
przedsięwzięciu lub zamachu przeciw jego rządom naj­

mniejszego udziału, wyznawać obrzydzenie i wzgardę 
dla wszystkich tych, którzy mu wypowiadają posłuszeń­
stwo i żyć odtąd, jak przystoi na wiernego i przywią­
zanego poddanego. Na co świadczę się Bogiem, które­
go cesarz jest wykonawcą i namiestnikiem na ziemi.“ 

Zimny pot oblał mi skronie i zdaje mi się, że 
włosy dębem stanęły na głowie. Rzeczywistość prze­
wyższyła wszelkie moje obawy. Więc tego się po mnie 
spodziewano, taką ugodę śmiano mi proponować 1? abym 
zniszczył, com dotąd uwielbiał, a uwielbiał, com chciał 
zniszczyć, abym zaparł się i wyrzekł wiary mćj, reli- 
gii, kłam zadał bezwstydnie sumieniu, co więcćj, abym 
im oddał całą przyszłość, związał sobie na zawsze ręce 
i serce, zaręczył honorem, że odtąd żyć będę jak ni­
kczemnik i ślubował nieodwołalnie w obliczu nieba wie­
czyste upodlenie?! — Ależ to hańba, ten papier 1 — 
zakrzyknąłem — to infamia! Gdybym na nią przystał, 
pożywałbym ją z chlebem powszednim 1 Gdybym na 
nią przystał, nie wyszedłbym żyw z tćj celil Gdybym 
na nią przystał, powróciłbym wprawdzie do świata, 
chodził po nim, ruszał nogami i rękoma, miał oczy 
otwarte, ale ci, co mnie znają, mieliby mnie za umar­
łego, za człowieka, który w piersiach nosi zabite su­
mienie... O Trzasko 1 Trzasko! cóżbyś ty powie­
dział?!... — I zdawało mi się, że słyszę urąganie dzi­
kie i widzę w głębi celi podniesioną jego rękę, jak pi­
sze na ścianie płomieniem:

Polak — szarlatan 1
Gwałtowne przeciw sobie samemu uczułem oburze­

nie. Włożyłem był ten papier w szufladę i schował 
go, zamiast go spalić i rozrzucić jego popioły po celil 
Ale czegom nie uczynił, to jeszcze uczynić mogę. Wzią­
łem go w rękę, zbliżyłem do świecy, trzymając nad 
płomieniem. Potćm znów go przeczytałem i popatrzy­
łem nań. Zdawało mi się, że miał twarz, twarz spo­
dloną, ponurą, ohydną i przypomniałem sobie, żem już 
kiedyś widział podobną. Było to w Paryżu, wieczorem 
około 11 godziny, na narożniku ulicy Hauteville i de 
Paradis. Tam spotkałem się był z człowiekiem, który 
mię zatrzymał i szepnął: — Świeża, świeżuteńka jak 
pączek. — Jam go uderzył w policzek. I stanęło mi 

-żywo przed oczyma duszy całe to zajście, mina, jaką 
miał ów człowiek, otrzymawszy uderzenie w twarz. Na­
raz pomyślałem sobie:

— I czegóż ja cbcę z tą wyciągniętą ręką i cóż 
to jest za papier?... A! już wiem — odpowiedziałem 
sam sobie — tam temu dałem w twarz, a ten tu spalę. 
Chce, żebym mu sprzedał sumienie, a cóż mi ofiaruje 
w zamian?... — I spostrzegłem jakby świetlaną mgłę, 
unoszącą się z podłogi, mgła ta zgęszczała się, nabrała 
kształtu, ujrzałem suknią szkocką i dwoje ócz we mnie 
wlepionych. Prawa ręka ociężała mi jak ołów, opadła,

a zarazem wypadł z nićj papier i pozostał rozwinięty 
na stole.

Wtenczas gorzka zamiotała mną rozpacz. Już, już 
blisko byłem zatracenia duszy i spodlenia sięl I cze­
mu? Bo istniała pewna kobieta na świecie. Gdyby jćj 
nie było, los mój nie podpadałby wątpliwości, bo ani 
cierpienie, ani strach nie miały żadnćj nademną mocy, 
czułem się zdolny znieść wszystko; nędza, długie kona­
nie wygnańca nie zdołałyby wycisnąć z mych oczu ani je- 
dnćj łzy, z mych ust ani jednćj skargi. Ale ta kobieta 
istniała!... Zrzec się jćj, aby uratować sumienie?! 
Siedziało coś a raczćj siedział ktoś we mnie, który wo­
łał: — Maszże się dać wystrychnąć na dudka?

Uląkłem się samego siebie. Tak więc daleko już 
zaszedłem! Z jednćj strony stała kobieta, z drugićj moje 
sumienie, a jam się wahał, ważył za i przeciw, patrzał 
się raz na jednę, drugi raz na drugą szalę, jak się 
podnosiły lub zniżały, nie mogąc odgadnąć, która osta­
tecznie zwyciężył I te szkaradne ważenia nie oburzały1 
mniel Co dopiero chciałem spalić papier i nie mogłem 
bo ręka opadła mi, jak gdyby uniewładniona; papier 
istniał, leżał przedemną w całości, nienaruszony, roz­
winięty... Hańba moja na mnie patrzała, na mnie cze­
kała i mówiła: —- Żwyciężon będziesz, ulegniesz, bo 
tak stoi napisane w twćm sercu.

Wściekłość mnie porwała przeciw tćj kobiecie, która 
mię podlcem robiła i zakrzyknąłem: — Dajcie mi obcęgi, 
a wyrwę ją z serca 1 — Zacząłem biegać po celi i mó­
wić do siebie: — Nie ma jćj już, już jćj nie widzę, nie 
słyszę jćj głosu. Jest ona tylko jednćm z tych widm, 
które nazywamy naszemi ideami. Cóż kaduka 1? Nie 
jestemże panem mycb idei? Czy głowa moja do mnie 
należy, czy ja do nićj? Zobaczymy! — I przyszła mi 
na pamięć anegdota, którą wyczytałem przedwczoraj 
w jednćj z książek, udzielonych mi przez majora. Stało 
tam, że gdy morowe powietrze grasować zaczęło w woj­
sku rosyjskićm, jenerał Muennich wydał rozkaz dzienny, 
w którym zakazał żołnierzom chorować na zarazę, o- 
świadczając, że ktokolwiek z nieb wykroczy przeciw 
rozkazowi, żywcem pogrzebany zostanie. Żołnierze usłu­
chali, a ci, którzy dotknięci byli zarazą, ozdrowieli.

— Otóż co znaczy wołał — zawołałem. — Jeśli 
można nie dopnścić do siebie morowćj zarazy, zkądże- 
bym ja miał nie módz zapomnieć tćj kobiety?1

W tćj chwili zegar wybił północ.. Chodziło te­
raz tylko o odepchnięcie widma tćj kobiety przez go­
dzin ośm, a byłem zbawiony. Natychmiast przyszło do 
zapasów między mną a moją myślą. — Jestem twoim 
panem — odezwałem się do nićj — słuchać mnie bę­
dziesz. Byłem podobny do jeźdźca, który uwziął się 
ujeździć upornego i pełnego nałogów konia i okłada go 
batem aż do krwi, aby zmusić do posłuszeństwa. Koń

stawa dębem, wierzga i już to zbieguje się, już to wy­
sadza jeźdźca swemi skoki. Jak koń ów, tak myśl moja 
wspinała się, wyrzucała i już to zbiegiwała się ze mną, 
już to nagle wspinała się i zrzucała z siebie oszoło­
mioną mą wolę. Uparłem się walczyć do końca. Zmu­
szałem mą wyobraźnią, żeby mi uobecniła Polskę i te 
strony jćj dziejów, które znałem najlepićj: Sobieskiego, 
Kościuszkę, Poniatowskiego, legionistów, belwederczy- 
ków, emisaryuszów, Konarskiego, wołającego na ruszto­
waniu szubienicznćm jeszcze Polska nie zginęła! Dą­
browskiego, który zyskał sławę z przybierania stu ró­
żnych postaci i zwiódł wszystkich polieyantów wysła­
nych przeciw sobie, Wołłowicza powieszonego w Grodnie, 
Winnickiego rozstrzelanego w Kaliszu, Dziewickiego, od­
bierającego sobie życie w Lublinie, Trzaskę wreszcie, 
oszukującego śmierć sarnę i wydobywającego się z lodo­
watych galer Sybiru, wszystkich tych bohaterów, którzy 
dowiedli ludziom, że wiara dziś jeszcze stwarza cuda, 
wszystkich tych męczenników, którzy sięgli po za gra­
nicę boleści ludzkich, wszystkich tych grobów, które 
głoszą nieśmiertelność i wołają wielkim głosem jakim 
wołał żydowski prorok: Nadstawiłem plecy tym, którzy 
mnie poniewierali i nie zasłoniłem twarzy mćj przed 
zniewagą, a Pan dopomógł mi i przyjdzie dzień, w któ­
rym pociesżone będzie Sion i pustynia jego stanie się 
podobna rajowi a samotnia jego ogrodem niebieskim.

Niestety! zmiany, jakim ma biedna oszalała głowa 
co chwilę podlegała, dziwniejszemi były niż te, które 
wywołuje laska maszynisty w operze. Kiedy wyobraźnia 
ma pracować zaczynała nad obrazem wygnańca ściga­
nego przez kozaków w gęstym boru, gęstwina nagle 
znikała i ukazywały się ramiona, po których spływały 
rozploty ciemnych włosów, rozbudzające we mnie sza­
lone pragnienia. Kiedym uobecniał sobie szubienicę, 
słupy jćj przemieniały się w dwoje rąk przecudnćj bia­
łości, które rzucały mi się na szyję. Kiadvm śnić za­
czął o równinie śnieżnćj, krwią skropionćj, plamy krwi­
ste ożywiały się i zmieniały w usta* karminowe, które 
przyzywały i szukały moicb. Kiedym padał na kolana 
przed grobowcem którego z męczenników, kamień pod­
nosił się, ciemnicę rozświecał uśmiech kobiety i z głę­
bin wiecznćj nocy błysło nakształt dwóch gwiazd dwoje 
ócz. które się we mnie wlepiały. Napróżno szamotałem 
się z tym faielitościwym czarem. Nadaremnie biłem się 

’ w głowę śćiśnionemi z wściekłości pięściami, nad-re- 
mnie zmieniałem miejsce, odwracałem wzrok, wszędzie 
napotykałem te ramiona, te włosy, te ręce, ten uśmiech 
i te" oczy — na podłodze, po ścianach i w powie­
trzu 1 . .

Walka ta rozpaczliwa ze zbuntowanemi myślami 
wycieńczała mnie, głowę miałem rozpaloną, żyły na 
skroniach pęknąć chciały, pot lał się ze mnie. Przy-
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—Zap&lonleviledzton? pomiędzy]!bydłem rogatćm w 
Grzybowie, powiecie gnieźnieńskim ustało, natomiast wybuchło 
takowe w Potulicach, powiecie bydgoskim i z powodu tego wieś 

tę zamknięto.
— * Kur. Krak, pisze z dnia 25 bm.: „Na wczorajszym 

posiedzeniu rady miejskiej odczytano odezwę adwokata dra Mar­
kiewicza. w której tenże w imieniu nieznanego dawcy przedkła­
da oświadczenie założenia iuudacyi z kapitałem zakładowym 20 
tysięcy złr. na cele patryotyczne i naukowe. Z kapitału tego 
wtedy będzie można skorzystać, gdy przez procentowanie i ope­
racie fiuansowe wzrośnie do sumy 10 milionów złr. Jeżeli gmina 
przyjmie opiekę nad tundacyą, imię fundatora będzie podanym 
do wiadomości. Rada krakowska odsyła odezwę do sekcyi 
skarbowćj.“

Czac, podając tę sarnę wiadomość, oblicza, że potrzeba 121 
lat na zrobienie tćj sumy, rozumie się nie licząc że stopa procen­
towa w tym czasie, jak prawdopodobna, i u nas bardzo się ob­
niży. A o ile wartość pieniędzy w tym czasie się zmniejszy? My 
dodaje Gaz. Tor., ze swej strony wolelibyśmy, aby szlachetny 
dawca teraźniejszość widoczną ukochał przed mgłąwą przyszło­
ścią i ulokował owe 20,000 zir. na fundusz budowy teatru narodo- | 
wego w Poznaniu. Pieniądz jego posłużyłby zaraz ogólnej a wiel- 
kićj sprawie i unieśmiertelni imię dawcy. — Na powyższą uwagę 
Gazety Toruńskiej całkićm się piszemy. i

— * Roboty, około poznańsso toruńsko bydgosktój ko'el 
ŻelaznĆJ prowadzone są pomimo mrozów energicznie. Na jednóm 
miejscu pod Główną pracuje około 400 robotników. Roboty zie­
mne od Główuy do Gniezna, mosty i rowki są — jak pisze Ost­
deutsche Ztg — skończone, z wyjątkiem robót około Główny 
i dwóch dworców najbliżój Poznania Kobelnicy i Pobiedzisk.
W tern samem stadyum, w jakiem się znajduje przestrzeń od 
Poznania do Gniezna, w takićm samem znajduje się mniój więcćj 
przestrzeń z Gniezna do Torunia. Rurek do rowków dostarczyła 
cegielnia pana Szafarkiewicza, rur z lanego żelaza fabryka Ce­
gielskiego. Belki i szyny kłaść zaczną na wiosnę. Na łące po- 
dominikańskiej i pod Główną już przeszło 30 000 belek zwiezio­
nych. Grunt pomiędzy bramą cmentarną a Główną niwelują obe­
cnie, celem wykonania robót ziemnych.

— * Na jednym z folwarków, należących do dóbr Nietąż- 
kowskich pod Śmiglem, dzierżawionych przez dyrektora ekonomi­
cznego papa Lehmanna, wydarzyło się dnia 25 b. m. straszne 
nieszczęście. W skutek uszkodzenia ki tla parowego w go­
rzelni wybuchła para tak poparzyła gorzelanego, palacza i chłop­
ca, że pierwszy z nich w 6 gudzią życie zakończył, drugi naza­
jutrz a trzeci lada chwilę ducha wyzionie.

— * Na fundusz budowy teatru narodowego w Po­
znania złożyli dalej: pan Antoni Sozański z Sambora w Ga- 
liegt 25 rubli, Towarzystwo Przemysłowców z Pleszewa 25 tala­
rów, pp. J. Parczewski z Grabianowa, 1 tal., Büttner, kramarz 
z Poznania 2* 1 */, sgr (pan Büttner obowiązał się jednocześnie 
składać 2'Ą sgr. co miesiąc, aż dopóki gmach teatralny nie 
stanie. Zacny ten przykład oby jak najwięcej znalazł naślado­
wców). Ogółem wpłynęło na nasze, ręce dopiero 116 tal. 22 sgr.
6 fen. i 175 rubli. Składka idzie. zatem bardzo ospale, miano­
wicie jeśli zważymy, że główny fundusz złożyli dotąd obywatele 
innych ziem polskich i młodzież uniwersytecka, nie zaś mieszkań­
cy Księstwa. Przy tćj sposobności nadmieniamy, że składki na­
leży przesyłać na ręce Redakcyi Dziennika Poznańskiego 
lub Gazety Toruńskićj,.a nie na ręce skarbnika komitetu.

— * Na stypendyum ś- p. dra ffletzlga złożyli dalćj: 
X. F. z W. 2 tal., Büttner, kramarz z Poznania 5 sgr. Ogółem 
wpłynęło 198 tal. 5 sgr.

— * Z prowincyi od X. F. z W. nadszedł 1 talar dla 
ociemniałej córki Józefa Błaszkiewicza w Poznaniu. Zwracamy 
uwagę, że składki na ten cel należy przesyłać wprost pod adre­
sem : Podwórze liarlebena nr. 6, Redakcya pośredniczeniem w 
przesyłaniu składek dla braku czasu trudnić się nie może.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia 30 stycznia, Mar­
tyny panny; w kalenuarza siowiansum Dobrogniewy. 
Wschód słońca o godzinit 7 minut 43, zachód o godzinie 4 m:- 
nut 45.

Dnia 80 stycznia 1363 zjazd monarchów w Krakowie. — 
1658 pobicie Tatarów u Sinych Wod. — 1667 traktat Andru- 
szowski z Moskwą. — 1706 śmierć Maryi Kazimiry.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 31 stycznia, Piotra wy­
znawcy; w kalendarzu słowiańskim Spitogniewy. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 42, zachód o godzinie 4 minut 47.

Dnia 31 stycznia 1610 posehtwo moskiewskie pod Smo­
leńskiem wzywa na tron królewicza Władysława. — 1617 wypra­
wa Władysława na odzyskanie tronu moskiewskiego. — 1667 
śmierć hetmana Jerzego Lubomirskiego. — 1676 sprowadzenie 
zwłok Jana Kazimierza do Krakowa.

mkż 8ro«5«», 21 Stycznia. (Sprawozdanie Kasy Oszczędno­
ści i Pożyczki. Stan majątkpwy Towarzystwa. Wylosowanie akcyi. 
Walne zebranie. Zmiana ustawi),

(Dokończenie.)
Dyrekcyą składają na rok 1870:

1. Ksiądz Szamarzewski, prezes,
2. Pan Włodzimierz Wolniewicz, wiceprezes,
3. • Władysław Radziejewski, sekretarz,
4. • Fagiewicz Władjsław,
5. . Antoni Czerniejewski,
6. « Tomasz Rybicki,
7. • Autoni Śmiśniewicz I,
8. • Antoni Doga,
9. « Jan Metehki.

Zarząd aż do roku 1872 stanowią:
1. Ksiądz Knast, dyrektor kasy, . -
2. Pan Nikodem Goździewski, kontroler kasy,
3. ■ Mikołaj Bogujiński, kasyer,
4. • Wincenty Laskowski ) H
5. > Wiktor Fenrych )

£'• Następujące paragrafy ustaw Kasy Oszczędności i Pożyczki 
wąlne zebranie zmieniło:

§ 51.
Zamiast:

Z śmiercią członków ustają prawa i ob-iwiązki dla Towa­
rzystwa. Legitymowani spadkobiercy członka dopiero w kwartał 
po" zakończenia roku obrotowego mogą żądsć zwrotu składek 
członka na udził do kasy złożonych i wypłaty dywidendy, na 
nie przypadającej. Prócz tego wolno itJ.

Ma być:
Z śmiercią członka ustają prawa i obowiązki dla Towarzy­

stw Legitymowani spadkobiercy członka dopiero w kwartał 
po zakończeniu roku obrotowego megą żądać zwn tu składek 
członka na udział do kasy złożonych i wypłaty dywidendy na 
nie przypadają« ćj i to o tyle, o ile składkami nie zostały po­
kryte zaległości funduszu żelaznego i o ile z dywidendy pozo­
stało na zapłacenie składek do funduszu żelaznego na rok bie­
żący. Prócz tego wolno itd.

§ 52
Zamiast:

Występujący członkowie z łona Towarzystwa, lub ich spad­
kobiercy mają tylko prawo do kapitału powstałego z ich składek 
z doliczeniem dywidendy ostatniego roku obrotowego. Nie mają 
zaś prawa itd.

Ma być:
Występujący członkowie z łona Towarzystwa iub ich spad- 

kobiercy mają tylko o tyle prawo do kapitału powstałego z ich 
składek z doliczeniem dywidendy ostatniego roku obrotowego, 
o ile składkami nie zostały pokryte zaległości funduszu żela­
znego po potrąceniu składek z. dywidendy ostatniego roku obro­
towego do funduszu żelaznego na rok bieżący. — Nie mają zaś 
prawa itd.

§ 56.
Zamiast:

Za to mają członkowio Towarzystwa obowiązek zapłacić:
1. przy wstępowaniu do Towarzystwa 7'/, sgr. jednorazo­

wej opłaty;
2. miesięcznie itd.

Ma być:
Za to mają członkowie Towarzystwa obowiązek zapłacić:
1. przy wstępowaniu do Towarzystwa 1 talara,
2. miesięcznie itd.

§ 58.
Zamiast:

Wysokość wstępnego uchwala walne zebranie od czasu do 
czasu. — Obecnie wynosi ono 71/, sgr. Wstępne zaraz itd.

Ma być:
Wysokość wstępnego uchwala walne zebranie od czasu do 

czasu. Obecnie wynosi ono 1 talara. Wstępne zaraz itd.
§ 62.

Zamiast:
Dopóki udział pieniężny członka nie wynosi 20 tal., dopóty 

przypadającej nań dywidendy nie wypłaca się członkowi, lecz do­
pisuje mu się do jego kapitała z końcem roku w osobne konto.

Ma być:
Dopóki udział pieniężny członka nie wynosi 20 tal., dopóty 

przypadającej nań dywidendy nie wypłaca się członkowi, lecz do­
pisuje mu się do jego kapitału z końcem roku w osobne konto, 
jednakże dopiero po potrąceniu składek z dywidendy de fundu­
szu żelaznego na rok bieżący.

§ 63.
Zamiast:

Udział pieniężny członków razem z dywidendą są własno­
ścią członków, tych składek dochodzących do 20 tał. nie wolno 
ani w całości, ani częściowo cofnąć, dopóki się należy do Towa­
rzystwa.

Ma być:
Udział pieniężny członków razem z dywidendą są o tyle 

własnością członków, e ile nie mają zaległości w składkach do 
funduszu żelaznego. Tych składek dochodzących do 20 tal. nie 
wolno członkom ani w całości, ani częściowo cofnąć, dopóki się 
należy do Towarzystwa.

§ 66.
i... Zamiast:

Wszelkie w oznaczonym czasie przez członków nie ode­
brane dywidendy, jeżeli z powodu osiągnionój wysokości udziału 
w kasie Towarzystwa już się nie dopisują itd.

Ma być:
Wszelkie w oznaczonym czasie przez członków nie ode­

brane dywidendy,,jeżeli po potrąceniu..składek do funduszu że­
laznego na rok bieżący, z powodu osiągnionój wysokości udziału 
w kasie Towarzystwa już się nie dopisują itd.

§ 70.
..... ... ¡,. ,, Zamiast:
Członkowie Zarządu podczas swego urzędowania nie mogą 

być „poręczycielami“ itd.
Ma być:

Członkowie, Zarządu podczas swego urzędowania nie mogą 
być „współdłużnikami“ itd.

§ 72.
Zamiast:

Przy małej pożyczce, którój wysokość nie przenosi składki 
przez członka złożonój, wystawia członek weksel bez „poręczy­
cieli“ itd.

Ma być:
Przy małej pożyczce, której wysokość nie przenosi składki 

przez członka złożonej, wystawia członek weksel bez „współ- 
dłużników“ itd.

§ 73.
Zamiast:

, Przy większych pożyczkach musi być dana rękojmia przez 
„poręczycieli“ itd........................... Weksle dyskontują się skoro

dwóch pewnych mają „poręczycieli“.
Ma być:

Przy większych pożyczkach musi być dana rękojmis przez
„współdłużników“ itd.................... Weksle dyskontują się skoro
dwóch pewnych mają współdłużników.

§ 75
Zamiast:

Zresztą może człomk lub ktokolwiekbądź więcej w jednym 
i tym samym czasie zaciągnąć pożyczek, byleby miat odpowied­
nich poręczycieli pożyczki dawniejszej.

Ma być:
Zresztą może członek lub ktokolwiekbądź więcćj w jednym 

i tym samym czasie zaciągnąć pożyczek, by eby miał odpowied­
nich współdłużników pożyczki dawniei3zćj.

§ 82.
Zamiast:

Czysty zysk przekazuje się członkom stósunkowo do wyso­
kości płaconych składek i dopisanych im zysków jako dywidendę 
na końcu roku. Dywidenda przypisuje się tak długo do złożo­
nych składek itd.

Ma być:
Czysty zysk przekazuje się członkom stósunkowo do wyso­

kości płaconych składek i dopisanych im zysków jako dywidendę 
na końcu roku. Dywidenda przypisuje się dopiero po potrąceniu 
składek od funduszu żelaznego ua rok bieżący tak długo do zło­
żonych składek itd.

Środa, dnia 17 stycznia 1870 r.
Dyrekcyą i Zarząd kasy oszczędności i pożyczki Towarzystwa 

Rzemieślniczego pod opieką św. Józefa zapisana Spółka.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HAYPSL.
— * Kalendarzyk snbhastacyjny. W sądzie powiato­

wym w Kościanie dnia 31 stycznia przed południem o 11 godzi­
nie: zapisa iy w księdze hipotecznój Wielichowa pod nr. 5, z do­
mu mieszkalnego, położonego przy rynku w Wielichowie i z po­
dwórza i ogrodu, obejmujących 24 prętów ltw. obszaru, składający 
się grunt, zapisany na imię Stanisława i Anny małżonków Wi- 
Śniewiczów, teraz da spadkobierców małżonków Wiśniewiczćw 
i Marcina Rydiger, drugiego męża Anny Wiśniewiczowój należą­
cy, który z wartością użytkową 15 tal. zapisany jest do podatku 
od budynków.

W sądzie powiatowym w Krotoszynie dnia 31 stycznia o 10 
godzinie przed południem: położony we wsi Raciborowie pod nr. 
9, do Andrzeja Patalasa należący grunt, który z obszarem 39,26 
morgów ulega podatkowi gruntowemu, z czystym przychodem 
42,18 tal. do podatku gruntowego a z wartość ą użytkową 15 tal. 
do podatku od budynków jest podany. — Po południu o 4 go­
dzinie: położony we wsi Korytnicy pod nr. 10, do małżonków 
Jana i Zofii Boruchów należący grunt, który z obszarem 35,26 
morgów ulega podatkowi gruntowemu, z przychodem czystym 
27,16 tal. podany jest do podatku gruntowego a z wartością użyt­
kową 15 tal. do podatku od budynków.

W sądzie powiatowym w Rogoźnie dnia 31 stycznia o 11 
godzinie przed południem: położony w mieście Murowanćj Go­
śliny pod numerem 5,i w księdze hipotecznój Murowanój Go­
śliny Vol. I pag. 65 nast. zapisany, do buchhaltera ziemstwa 
jeneralnego Jana Kerbera i żony jego należący grunt, którego 
tytuł własności na imię Jana Kerbera uregulowany jest, a który 
z obszarem 2,03 morgów ulega podatkowi gruntowemu, z przy­
chodem zaś czystym 2,85 tal. podany jest do podatku grun­
towego a z wartością użytkową 78 tal. do podatku od bu­
dynków.

W sądzie powiatowym w Ostrowie dnia 31 stycznia o 11 
godzinie przed południem: położony we wsi Lezionie, w księdze 
hipotecznój Leziony YoL II pag. 233 nast. zapisany, do 1) Igna­
cego i Maryanny małżonków Matuszewskich, 2) do Julianny Mu­
szyńskiej, 3) do nieletniego Jana Muszyńskiego należący grunt, 
którego tytuł własności na imię wspomnanego wyżej rodzeństwa, 
jest uregulowany, a który z obszarem 10 morgów ulega podatko­
wi gruntowemu, z przychodem zaś czystym 8,19 tal. podany jest 
do podatku gruntowego i z wartością użytkową 15 tal. do po­
datku od budowli.

W sądzie powiatowym w Łobżenicy dnia 31 stycznia o 10 
godzinie przed południem: należący do owdowiałój Fryderyki 
z Josephsohnów Bernstein, w Gross Dreydorf w powiecie wyrzy­
skim położony, w księdze hipotecznój pod nr. 20 zapkany grunt, 
o 0,55 morgach, nie ulegający podatkowi gruntowemu, podany 
jednak do podatku od budynków z wartością użytkową od 21 tal. 
na 24 sgr.

W komisyi sądowćj w Chodzieżą dnia 31 stycznia o 3 go­
dzinie po południu: należący do Jana Jackowskiego w Chouzitżu 
pod nr. 39 położony grunt, z obszarem i legającym podatkowi 
gruntowemu 6,18 morgów, który z dochodem czystym 5,55 tal. 
podany jest do podatku gruntowego a z wartością użytkową 50 
tal. do podatku od budynków.

PKZYB ii,! DO DOijPfATiiA 
dnia 29 stycznia

i BAZAR. Hulewicz z żoną z Aiłodziejewic, Skarżyński z Spławia, 
Kurnatowski z Pożarowa, hr. Skórzewska z Wielkich Jezior, hr. 
Żółtowska z Nekli, Moszczeński z Stępuchowa.

HOt EL DU NORD. Hr. Miączyński z Pawłowa, Mielęcki z Bie- 
chowa, Hertz z Warszawy.

HOTEL POL» CZA RN Ol ORŁEM. Prób. Malicki z Wielunia, 
Buchowski z Pomarzauek, Urbanowski z Soboty, Kierski z Le- 
Śni6

OEHMIGA HOTEL FKANCUSKL Prób. Jordan z Nieprusze- 
wa, siostry Trąpczyńskie z Separowa, Szółdrski z Królestwa

Polskiego, Poniekieraki i /łowiecki z Wiśniewka Na ii. 
z Oczkowie. ’ ,et«

STERNA HOTEL EUROPEJSKI Hr. Bnióski z Biezdr,
hr. Skórzewaki z Krakowa, Ulatowski z Tryszyna, Krzyki 
z Bielaw, KrzyżańBki z Pałczyna, Kowalski z Sarbina, dr \i 
kel z Warszawy. j

HOTEL PARYSKI. P.istulski z Euknmins, dr. Golski z t;ai 
Golski z żoną z Szczodrykowa.

TILSNrRt HOTEL GAK?I. Waldow z Iinw.oelawia, Kią o 
z Bannen, Abr.haiiyz Berlina, Bernhsr z Norymbergii Li J 
Bki z Śmigla, Mamks z Buku, Stosch z Kargowy. e

««a«słW<»g»« 29 stycznia.
Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano interesów.

berilńwfea, 28 stycznia.
Przy stałem usposobieniu był obrót spekulacyjnych 

wicie papierów ożywiony.
Walory prnskle: Dóbr, pożyczk. pstwa (4«/,%) 95V, UJ 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101*/« płac. Ook pstwa (4’/,) 7i 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 115 płac. ,
„o„, ?*?*• “«taw.: Zachod.-prusk. (3«/,%) 71'/, płac, dto (4, 
79% żąd. dto (47,%) 85 pic. Pozu. nowe (4°/ol 81'/, ♦, 
Listy rent. Pozn. (4%) 82% płac. Prusk. (4%) 82'/, płac. *

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) — płac p„ 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 723/, żadk? 
Losy kredyt, z r. 1858 87 płac. Losy z r. 1860 (5%) 801-79'.»?
PlcC; ,i°?y * F\1864 G5,/‘ ż^daao Pożycz. wsrebA?
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r 1864 (51 
118 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig, skarb. (47.,) 67% płaco? 
Polsk. certif Lit. A. po 300 złp. (5%) 92'/, żąd. dto cząstki , 
500 złp. (4%) 973 , płac Polskie listy zast. 3 eth. w rs (4U,„| a 
płac. Listy likw. 57'-, płac. Włosk. poż. (5%) 55'/, płac r, 
recka pożycz. 43% płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 991 
płac. Afeoye kolei łelaz. Kol. miud. 116% płacono GaL-k ' 
Luowik 97 płacono. Austr. Franc. 209%—9—10'/,—10 nj 
Warsz.-wied. 54% płac. Banki Itd. Austryackie kredyt, nu, 
143—2%—3%r-'/, płacono. Poznańskie pronineyon 100% K 
Szłąsk. stów bank. (4%) 118| żąd. Certyf. hip. Hubnera (47.? 
98 płac. Hansem. (4%7J 92 płac. Henkel (47, »/„) _ / 
Meining (4%%) — płac. - 1 ’ *

Snrs gotówki i pap. pień. Frdr. pruskie 113’/,, żąd. 14 
U'/, płac suwerny 6. 23% płc., nap. 5. 12% płc., połimper.; 

17 płac, doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt celny 46611 
płac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99» 
płac. Austr.-bankn. 827s płacono. Rosyjsk. bankn. 75 bli 
— Dyskonto bankowe 5.

eUeiiS» «KezeelAsUw, 28 stycznia. 1
Pszenica: bez zmiany; ra stycz. 607„ na wiosnę 61W 

maj-czerwiec 62% fal. płacono. Żyto: słabo; na styczeń i 
wiosnę 42, maj - czerw. 42’/8 tal. płacono. Olej rzepiowi 
słabo; na kwiecień-maj 123/,, wrzes.-paźdz. ll”/M tal. płaioaf 
Ukowita: trzyma się; na styczeń 14'/., Ha wiosnę 14’/ 
maj-czerw. 14’/, tal. płacono.
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Spis subskrybentów
niEncyklopedy ą imion własnycl

przez
Eatnuntla CnlHein.

(Dalszy ciąg.)
1 egzempl. Wny Tadeusz Radoński w miejscu.
1 „ „ Anastazy Radoński w Krześlicach.
1 „ „ Dr. Niklewski w Jarocinie.
1 „ „ Stanisław Czarnecki w Pakosławiu p. Kawie«.

(iSadesłano)
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nadal nil 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Revali 
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekai 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szcze 
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletmći 
bezskutecznem użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowi 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszeł 
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wi^' 
bornój Reyalescióre du Barry, która zadziwiająco pomyślnie ni 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy ka- 
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jej skuikói 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) w"ni 
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przei 
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych aui 
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu aei 
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerzeniu bici 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i c 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkie! 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu s 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsutye 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kauałów oddechowyci 
suchotach, puchlinie wodnój, reumatyzmie, pedogrze, influenz, 
gryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienności p 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnćm osłabi- 
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach niespe ; 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania delnziacl 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii beznoo 
stawnej bojaźni itd. ’[65OS]

kucznąłem około pieca, łokcie oparłem o kolana i twarz . 
skryłem w dłoniach, aby uczynić noc w około. Tak ' 
robi dziecko, gdy się chowa w fałdach sukni matczynćj. 
Nadaremnie. Powieki me stawały się przezroczystemi, 
widziałem widmo przykucznięte tuż przy mnie, a jego 
kolana dotykały moich, jego oddech owiewał mi twarz, 
jego wielkie i nieruchome oczy wypijały ze mnie życie. 
Cociałem się modlić i wołałem: Panie 1 zlituj się nade- 
mnąl Ale nie mógłem powtórzyć z Dawidem: Bożel 
sługa twój odnalazł swoje serce, aby się modliło do cie­
bie. Serce moje uciekało haniebnie i nie mógłem go 
pochwycić.

Porwałem się z miejsca i odarłszy o ścianę, zało­
żyłem na krzyż ręce i zacząłem rozmawiać z tćm try­
umfującym widmem, które igraszkę sobie robiło z mego 
oporu:

— I cóż ty za jedno jesteś — mówiłem doń — 
abym ciebie kochał? Widziałem piękniejsze od ciebie 
kobiety, a gdym je stracił z oczu, serce me zapomniało 
o nich. I któż ty, że jestem tak głupim i wierzę w 
ciebie? Twoja twarz kłamie. Twoje skronie otacza 
jak gdyby aureola świetlista, a przecież wiem, że świętą 
me jesteś, z twych ust bije wdzięk lubieżny, rozbudzają 
one we mnie żądzę, ogniem zieją, a przecież zawsze | 
panujesz nad sobą. Jedne tylko twe oczy mówią pra- < 
wdę, ą te oczy bły^czą nadmiarem niepokojącym świa­
tła i przestraszają swą głębią. Jesteś zarozumiałością 
samą, uosobionym kaprysem, serce twe to lód, ty mnie 
nie kochasz. Moja ucieczka, me unikania ciebie, po­
drażniły twą próżność i przysięgłaś sobie, że mnie zdo­
będziesz, aby mnie spodlić...

Na to mi oua odpowiadała:
— Zarzucasz mi, że oczy me co innego mówią niż 

usta? To dla tego, bom dotąd szuki.ła mego przezna­
czenia, a znaleść go nie mogłam; żyłam na chybi trafi, 
nie wiedząc co wybrać. Stworzona do miłości, nie ko­
chałam nikogo. Usiłowałam zwieść tęschnotę zachcian­
kami ambicyi, ruchliwością bezustanną myśli. Dla za- 

• pełnienia próżni, jaką uczuwała moja dusza, rzucałam 
się raz do spraw publicznych i intryg politycznych, drugi 
raz zajmowałam się leczeniem chorych, wspieraniem 
ubogich; ale czyżem nie wyznała, że cię kocham, jakem 
nikogo dotąd nie kochała? Chcę teraz żyć tylko ser­
cem. W mćm łonie spoczywa cały skarb uczuć na­
miętnych, którego nikt jeszcze się nie dotknął; chowa­
łem go dla ciebie i daję ci go cały. Tak Bóg chciał, 
on to w każdym z nas złożył szczęście niespożyte dru­
giego. — Głos widma dziwnie był miękki i uroczy, — 
a gdym pomyślał o czekających mnie rozkoszach, dreszcz 
przebiegał po całćm ciele, czułem, że serce roztapia mi 
się w piersiach.

Kiedym się nareszcie przekonał, że już opanować

mśj myśli nie zdołam, że już nie potrafig przełamać jćj 
uporu, ani przeszkodzić, aby wróciła do swego marze­
nia, — tak, jak wzbronić nie możemy bałwanom, aby 
wróciły do brzegu, — kiedym się nareszcie przekonał, 
że myśl ma stanowczo mocniejszą jest odtmnie i że 
mię zwyciężyła, uczucie niepowetuwanćj klęski wydobyło 
z mćj piersi gwałtowny wybuch śmiechu, który zapewne 
rozległ się daleko wśród murów więzienia. Żołnierz, 
stojący w kurytarzu na straży, przyłożył twarz do 
otworu we drzwiach i zawołał ostrym głosem: — Jeśli 
ei się nie chce spać, to przynajmniej drugim do snu nie 
przeszkadzaj.

To przemówienie wyrwało mię nagle z gorączko­
wego marzenia.

Zadrżałem. — Zapewne 1 — pomyślałem sobie—są 
ludzie, którzy śpią. Spać, jest to nie patrzeć na siebie 
i w siebie, jest to zapomnieć twarz swą i nazwisko! — 
Czułem się zniweczonym, głowa ma była obolałą, nerwy 
naprężone nakształt cięciwy naciągniętego łuku; zda­
wało mi się, że pękają, że rozsadza mi się mózg. — 
Ol jakże cierpię— wołałem, przykładając rękę do czo­
ła. — Trzeba raz koniec położyć temu, — dodałem, 
bo i cóżby takiego, aż do godziny ósmćj wydarzyć 
się mogło, coby wpłynąć miało na zmianę mćj de- 
cyzyi?

Wróciłem do stolika i usiadłem. Świeca dopalała 
się. Spojrzałem na papier, który miałem podpisać, ale 
spojrzałem na niego już bez wstrętu. Byłem pobity. 
Serce mę oswoiło się z hańbą; ale gdzież jest człowiek, 
któryby nie starał się ubarwić swćj przegranej — swych 
nikczemnych uczynków — swego tchórzostwa? My 
wszyscy piastujemy w sobie bezwstydnego sofistę, któ­
rego wymowa czatuje na wykorzystnieme okoliczności, 
który czeka w ukryciu na znak, jaki mu dogorywające 
dać ma sumienie... Ol ludzie nie są zbrodniarzami. 
Ńie zabijają oni cnoty nożem, podają jej raczćj truci­
znę, a sofista radzi ją wypić. Nie są mordercami, tylko 
są samobójcami, nie są przestępcami, tylko są nieszczę­
śliwymi. A gdy już ulegnie nasza cnota, nie wiemy 
wtedy, jakim się to stało sposobem: pytamy siebie co 
za zawrót taki gwałtowny mógł ją ogarnąć, co takiego 
wydarzyć jćj się mogło i wyrzucamy jćj, że nas opu­
ściła. W takich chwilach sofista uasz udaje nieży­
wego: O czćmże ty mówisz do niego? On nic nie 
widział 1

Tymczasem do mnie on tak mówił: — koniec koń­
cem nie nasza to wina. Jest to fatalność... A! — po­
wtarzałem sobie — jest to fatalność. Czyż bowiem 
moja w tćm wina, żem tę kobietę spotkał raz w Pa­
ryżu, drugi raz w Genewie? Przecież jćj nie szukałem 
ani ona mnie... Cbciała być moją, a jam uciekł. Od­
szukała mię, jam znów uciekł i przegrodził się od nićj

murami cytadeli. Przeznaczenie wmięszało się w tę 
sprawę i skądże mnie oprzeć się ; rzeznaczeniu?

— Zresztą azali nie wypełniłeś twego całkowitego 
obowiązku?... mówił dalćj sofista. — El zapewne, żem 
go wypełnił jak najzupełnićj — powtarzałem za nim. 
Cżyż nie naraziłem życia, aby oznajmić pewnym osobi­
stościom to, co mi nakazano im oznajmić? Mogłem 
przecież zaraz nazajutrz oddalić się z kraju, skorom 
spełnił posłani ictwo, a jednak zostałem, bo przewidy­
wałem powstanie i chciałem walczyć z drugimi. Całe 
więc nieszczęście moje pochodzi ztąd, żem cficiał więcćj 
wykonać, niż mi nakazywał obowiązek. A czyż w wię­
zieniu uchybiłem honorowi?

Tajemnice moje zachowałem tutaj ot! w mćj gło­
wie i wezmę je z sobą na wolność. Któż więc będzie 
śmiał utrzymywać, żem nie wyszedł ztąd z honorem?

— Mają oni słuszność — mówił do mnie dalćj 
sofista, — że nikomu na nieby się nie przydały twe na 
Sybirze cierpienia... Jam na to odpowiadał: — Nie­
stety! wielka to prawda. Pocóżem przecie wczoraj 
utrzymywał przed majorem, że żadne cierpienie nie jest 
bezkorzystnćm? Ha! to czcze były słowa! Gdyby 
walka zawrzała w Polsce, ja siedziałbym na końcu 
świata, w pustyni lódowatćj, w głębi kopalni. I cóżby 
Polsce z tego przyszło? Na cóż jćj jeden więzień 
więcćj? Przeciwnie zaś, jeśli przyjmę ułaskawienie, 
mogę kołysać się nadzieją, że nadejdzie dzień... Wła­
ściwie zobowiązałem się przecież tylko w obec jednego 
człowieka, a, ten człowiek jest śmiertelnym.

Niech umrze jutro, a jutro już zwolnion jestem 
z obowiązania mego i mogę umrzeć za ojczyznę...

Jest to kwestya sumienia, a jeśliby mi jaka wątpli­
wość pozostać miała, znajdę przecież kazuistę, który mi 
ją rozwiązać potrafi...

Wkrótce już zupełnie zastanawiać się przestałem; 
przysunąłem papier do siebie, ale jeszcze, wahałem się 
go podpisać. Ścisnąłem rękoma głowę i trżąść nią za­
cząłem, jak gdybym chciał z mćj tym spiosobem wydo­
być prawdę. Instynkt gracza obudził się we mnie; 
chciałem zakryć wolę i decyzyą pozostawić przy­
padkowi.

Oderwałem jeden z białych rogowych guzików od 
kamizelki i napisałem na nim z jednćj strony: Sybir, 
z drugićj: Zolia — i jak tylko napis useefił, rzuciłem 
guzik w górę. Podnoszę go i czytam: Zofia. Wtedy 
już nie waham się, biorę pióro do ręki, ale ręka mi 
Kostnieje, opiera się podpisowi. Gaszę więc świecę 
i w ciemności piszę na owym przeklętym papierze czter­
naście liter — piszę mą hańoę.

Poczćm biegnę do łóżka i zakrywam się aż na 
oczy kołdrą. Zęby mi dzwonić zaczęły, drżałem cały 
od zimna. Powoli przecież uspokoiłem się i ogarnęło

mię otrętwienie. Trzy razy zasypiałem i tyleż razy za­
wałem się; zdawało mi się, że słyszę jak ktoś, schylony 
nademną, głęboko i grobowo wzdycha. Zapewne ja by­
łem tym kimś, a westchnienia me wydobywały się z c 
statecznych głębin duszy. W końcu przecie sen sklei; 
mi powieki; zrazu był to sen ciężki, ołowiany, w któ­
rym nic nie czujemy, nic nie widzimy. Dopiero nad ra 
nem zamarzyłem we śnie.

Znajdowałem się w jakićjś ulicy z mym ojcem Ni­
gdy on me był tik pięknym i tak uroczym. Na uśtacł 
jego igrał dumny uśmiech średniowiecznego rycerza 
Bolało mię wszelako bardzo, że nie przemawiał do mnit 
jak ojciec do syna, ale jak kolega do kolegi i że zwie­
rzał mi się z pewnych tajemnic, których z niewymowna 
słuchałem przykrością. Napróżno podwajałem objaw] 
uszanowania i względów aby mu przypomnieć, że jesteń 
jego synem. — Mów mi Stanisław •— rzekł — jam je­
dnego z tobą wieku. W ulicy, którą szliśmy, dużo byłi 
ludzi; stawali oni w szeregu, aby nam się przypatrzę! 
i dostrzegłem, obróciwszy się, że wskazywali na nas 
palcami i szydzili. Ojciec śmiał się i rzekł do mnie:

Szydzą z nas, bo tćż istotnie dziwnie wyglą­
damy: Bolscy będą zawsze Bełskimi. Poczćm wszedi 
ze mną do jednćj z podejrzanych kamienic, wprowadził 
mię na salę, w którćj stał długi stół czarnćm pokryt] 
suknem, a na stole leżała talia kart.

— Pogramy - rzekł — i jeśli przegram, dam ci 
mój pióropusz z piór białych i czerwonych. Co powie­
dziawszy, wyciągnął go z kieszeni i położył na stole, 
Podczas gry opowiadał mi o swych kampaniach i o wiel- 
kićj jednćj bitwie, w którćj trzydziestu własną ręką za- 
bii kozaków. Serce mi się straszliwie ściskało, bo nit 
wierzyłem ani słowa z tego wszystkiego co mi mówił 
alem udawał, że wierzę. W końcu przegrał partyą, po­
dał mi pióropusz i rzekł:

— Nie pokazuj go Trzasce, bo to pióropusz ukra­
dziony. — Po^iniósłem oczy, drżąc na całćm ciele, ale 
zobaczyłem już tylko człowieka bez twarzy, który wo­
łał: — Tyś całkowicićj umarł niż ja! — Wtedy pobie­
głem ku zwierciadłu wiszącemu w głębi sali i przyglą­
dać się sobie z uwagą zacząłem. Z początku zdawałc 
mi się, żem żywy, ale niebawem dostrzegłem w głęb 
mych oczu coś straszliwego, co przypominało grozi 
grobu — i padłem wznak.

(Ciąg dalszy nastąpi).

JDodaM,



Dodatek do Dzienniki» Poznańskiego No. 24.
Niedziela, dnia |50 stycznia 1870.

na 13 lutego r. h. prxe<li
¡lołutlsiłeot u gatlr. ii ¡1

jrzed l-omi arzeni radzcą sądu powiatowego 
Gaeblrr w iokaiu sądowym No. 13 wyzna­
czonymi oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego adrninistr: to:a 
lub' ustanowienia innego tymczasowego ad- 

i ministiatora lub ust nowienia lymczasowój 
| rady administracyjnej oddali.
i Wi^ystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniedzach, papierach lub jb-

przyjaciołom i znajomym ś. p. zmarłego’ ’¡nycb «e zach w posiadaniu Lb «•«-howa- 
p «2..!_i, k niu mają, lub którzy mu cokolwiek są winni,

W czwartek 27 b. m. urn irła po 
długich cierpieniach Bronisława z 
Jordanów Kasprowicz, o czem 
krewuych i znajomych zawiadomią 
stroskany mąż.

(666.J
Szanownemu duchowieństwu, krewnym,!'

Księg.ruia J. K. ¿upnńslcie<u ]

Kalendarz
uf» rok 1S7O 

a premia
prze<i«tauiMją-ą «brąz K>j. 
ś»łę«»zej Panny Maryl Częnto- 
cfot;» »klej

Cena :y!ko i O sgr. wiedeń

Białe bócikł
i trzewiki dla
dam z skóry
angielskiej i
atłasu poleca ’naj-

i bazar trzewików i butów

Józefa dolwkiegw
składają najniższe podziękowanie za tak li­
czny współudział w pogrzebie w su.utku po 
grążone żuna 1 dzieci.

__________ 1664.1______

Otworzenie konkursu.
Łróiewski sad powiatowy w Pozodoiu

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 27 stycznia 1870 roku, 

po południu o godz. 5.
Nad majątkiem hand arza ski r DSarons» 

Jareckiego W Poznaniu zamieszkał go otwo­
rzono konkurs kupiecki w postępowaniu sferó- 
coućm a dzień wstrzymania zapłaty ustano­
wiono na dzień 24 stycznia 1870 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został taksator banku Adolf Lich 
tenstein w Poznaniu zamieszkały. Wierz)- 
cieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby w 
terminie

na dzień 13 lutego r. 1».
|trzed poi ml. u god. 11

przed komisarzem radzcą sądu pow. Gaebier, 
w lokalu sądowym No. 13 wyznaczonym, o< 
Świadczenia i propozycye swoje względem u 
st mówienia definitywnego administratora od­
dali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspóbeg. 
cokolwiek w pieniędzach, papierach luJ iu- 
nych rzeczach w posiadaniu lub zacho‘aŁ*u 
mają lub którzy mu cokolwiek są wind, za 
lecarny, aby nic mu nie wydali lub wypla 
ciii, owszem o posiadaniu przedmbtów di 
dnia 19 lutego 1870 r. włącznie sjdowi lub 
administratorowi masy doniesieni: ucz;nil 
i wszystko z zastrzeżeniem jakovych swyci 
praw tam dotąd do masy konkursowej od 
dali. Zastawnicy lub inni z uiafi równo u 
prawrieui wierzyciele dłużnika wspólni g, 
powinni o rzeczach z-.stawion/ih w ich po 
siadaniu się znajdujących tytko doniesieuii 
uczynić.

Zarazem wzyw my wszystkib tych, któ­
rzy do masy pretenaye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, ,aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie. 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
24 iutego r. b. włącznie u nas _ piśmieńnii 
lub do protokułu zameldowali i następni) 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo. 
ninionym zameldowanych, również stćsownie 
do okoliczności do ip oowienia osób zarzą­
dowych ' , , ■

diii.« 9 a, j-P. fole-,
przrtl poi., o 11

przed komisarzem wyżej wymienionym w lo­
kalu sądowym 13 stanęli'

Kto zameldowanie swejd.uk piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i JtfK aneksów do 
łączyć. ypir,.

Ksżdy wierzyciel, który nie v,. laszyfn o-

zalecamy, aby nic jemu nie wydali lub wy 
płacili, owszem o posiadaniu przedmotów 
do dnia 20 lutego 1870 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy don esienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem ja owych swych 
praw,' tam dotąd do masy konkursowej od 
duli Zastawnicy lub inni z nimi równe 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po 
uaoaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zrazem wzywamy wszystkich tjch, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa di dnia 
28 iutego w łączni, u nas piśmiennie lub do 
protokołu zaineld-WJ i i następuie do roz 
poznawania wszystkich w czasie wspomnia­
nym ziniełd wuiycb, r wnież stosownie tio 
oknliczuości do ustanowienia osób zarzą­
dowych
dołu 13 atarra r. fo. jurze»! jse- 

luilnirm o go»łz. 11
przed komisarzem wyżej wspomnionym w lo- 
,a)u No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży 
powinien kopią onegoż i jego anneksów do- 
ączyć.

Każdy wierzyciel, który nio w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu sw. jej pretensji pełno­
mocnika tu zamieszkiłego lub do praktyki 
i nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
ikt donieść. Tym, kiórzy tu znajomości me 
mają, podajemy radzcę sprawiedliwości le 
Viseur i obrcńeów prawa Docl.horn i Meh 
ring jako rzeczników. (641 ).

Nakładem księgarni Łudw- 
yierzbacha W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach.|

Napisał
HlłoId Mcgrianko.

80. 127 str. Cena 15 sgr.

S. Tucholskiego,
Wilhe’mowska ul. 10. (.648)

Balowe ręka­
wiczki

! t ych
od 2 aż do 

odebrał i poleca
G guziczko- 

(.656)

C. Bardfeld
Nowa ul. No 4.

W acli Ia rze ba-
yprzedai! Wyprzedaż litowe do towa-

” ' r%ystwaiteatrii
eleganckie u

S. TuchMskiego
Donoszę Szunowmći Publiczności, że p 

stałe wyroby siodlur-kie po śp. Ludwiku la- 
kubowskim ciągle wyprzedaj? niżej ciii fa 
brycznycb F. Feist,

pełnomocnik spadkobierców 
(.652) Wielkie Garbary No 50

pod

Posiedzenie Tow. rolniczego od­
będzie sięwŚremie w czwar­
tek, dnia 3 lutCg-0 r. O. 
o godzinie 10 przed południem. 
Na porządku dziennym będzie po 
między innemi dysputatoryum:

O uprawie i siewie jęcz­
mienia. (594)

, Upraszamy o jak najliczniejszy 
udział. Dyrekcja.

Wilbelinowska ul. 10. (.649)
Wyjdzie dna 3 lutego r. b. pod tytuitm:

Kodakom
dobro kraju mającym na celu

Książeczkę tę XXV poświęca
Siaro! Forster.

ggs8f"" Szanownemu Duchowieństwu birety, obojczyki, koł­
nierzyki do tychże, zukładki <Io mszałów i brewiarzy

1 leca J. Pawłowska,
Włocławska ulica No. 6.

NB. Zamówienia na ornaty, kapy, stuły, alby itd. przyj­
muję jako i reparuję takowe (675.)

Nowy-prawie powóz myśliwski jest ta-j «jżelezariay dobrze ułożony jest 
nio do sprzedania na W. Garbarach 11. do na. ycia. Dowiedzieć się można w Hóte-

(632)_________________ |lu da Nord u portyera.____________ (635)

Bazar Moritza Sachsa w Wrocławiu,
Si finek \t. 32.

fila karnawał
poi cam co dopiero odebrane najświeższe

paryskie balowe I wleczor- 
kowe Huknie,

stósowne okrycia, najnowsze gatunki i kolory

wyrobów jedwabnych»
Prócz wszelkich nowości skłttdti bła walnego jako i 

gotowych ubiorów damskich i dziecięcych, szczególniej 
zwracam uwagę przy wyprawach na świeżo zaopatrzony skład sto- 
łowizny, bielizny w najnowszych krojach, płótna, haftów, 
koronek. Obicia na meble, portiery, firanki 1 ko­
bierce w najnowszych deseniach po umiarkowanych lecz stałych 
cenach.

Wszelkie zamówienia jak nąjakuratniój i najpunktualniej odsta­
wiam. Próby na żądanie franco posyłam.

Moritz Sachs,
637) nadworny odstawca.

’Kireieli .Szczere słowo. Wychowanie ludu. — 
Odezwa do Kodaków.

Obowiązek każdego Polaka.

Cena 5 syr. — Za 1 talara ośm egzemplarzy. Wszyscy odtąd nabywcy 24 
kstyśeeaek tlln king ¡traeujf/eyeh ( rena 2 talarów) otrzymają tę 
XXV książeczkę w dodatku,2&e»f> Mi»*#» u wydawcy w Berlinie, 24 Leipziger Str. 
przesyłając należność listem frankowanym lub przez asygnacyą pocztową. (628)

Nakładem Ludwika illerzhaclia W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Encyklouedyi bilion własnych
® z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnej, średniowiecznej i nowożytnej

przez
Edmunda Calllera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.
Listy subskrypcyjne znajdują się, po wszystkich księgarniach.

Walne Zebranie Towarzystwa 
Pomocy naukowej Imienia Karola
JMarcinkowskiego powiatu Śrem-Nakładca ogłaszać będzie nazwiska, Szanownych subskrybentów

JSowSTsw4^t’3’K lskieg° odbędzie -się w Śremie
tu zamiesskułeg.i lub do praktyBPj nas u- 
poważuiorego obcego ustanowić i > akt do- 
nieść. Tym, którzy tu snąjcmoS k(iió mają, 
podajemy obrońców prawa • ¿£$1 ttifertheini
juko rzeczników. ;643.j

'iofikafsu,
RtólewsŁi sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wvdziai dis spraw cywilnych.
Pózuań, dnia 27 stycznia 1870 r. 

po południu o gotiiinie 5.
Nad majątkiem kupca Hermanoa Jacob

soha w Doznaniu zamieszkałego otworzom, 
konkurs kupiecki a dzień wstrzimania za 
płaty ustanowiono na dzień 1 sierpnia 1869 

Tymczasowym administratorem masy usta 
i owionym został ajent Henr, k Kosentbal 
w Pozuauiu zamieszkały. Wierzycieli _dłu 
iuika wspólnego wzywamy, aby w terminie 
m. dzień
iż lutego r. b. przed pełudniem o go 

dżinie lt
przed komisarzem radzcą sądu powiat. Gae- 
ier w izbie sądoaój No 13 wyznaczonym 

oświadczenia i propozycye swoje wzgęlem
utrzymani» tego administratora lub Ustano 
'■ienia innego tymczasowego administraturą 
fab ustanowienia tymczasowej rady admini- 
»tracyjnej oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika współ 
tego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za 
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiei 
tą winni, zalecamy, aby nic jemu nie wyda­
li lub wypłacili, owszem o posiali n>u przed 
unotów do dnia 21 iutego 1870 włącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesieuii. 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako 
Wyth swych praw, tum dotąd do masy kon 
Inr-owej oddali. Zastawnicy lut) inni z ni 
®i równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
W ich posiadaniu się znajdujących tylko do 
tiesieuie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ 
rzy do masy pretensye jatto wierzyciele kon­
kurs wi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź, że takowe już są wyskarzone lub me, 
t prawem żądunego pierwszeństwa do dum 
24 stycznia r. b. włącznie u nus piśmienne 
lub do protokułu zaueldowali i następom 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo 
anionym zameldowanych, również stósowoit 
do okoliczności do ustanowienia osob zarzą 
dowycb dnia
I marca r. b. przed południem o gedz - 

nie u
przed komisarzem wyżej wspomnionym v 
nbie sądu* ej 13 stamli.

Kto zameldowanie swoje na p'śmie złoży 
powinien kopią onego i jego aneksów do 
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje,! ’powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensji pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
g nas upoważnionego obcego ustanowić i di 
»ki donieść. Tym, którzy tu znajomość 
uie mają, podajemy radzców sprawieuliwoś 
Gierscn i Tschuscbke itobrońeę prawa Pile 
jako rzeczników, ______ (•642)

Otworzenie konkursu,
Królewski sąd powiatowy w łcznaniu

Wyczai Ula spraw cywilnych.
Poznań, dma 27 stycznia l»70 po południu 

o godzinie 5.
Nad majątkiem kupca CSagnusa. Katz 

Pou firmą: J D Kata i Sj B w Poznaniu 
zamieszkałego otworzono konkurs kupieck 
k dzień wstrzymania zapłaty ustanowieni 
»a dz.eu i s.erpma 18 u r.

Tymo asowyin administratorem masy usta 
kowionyin został kupiec Hugo Gcrstel w Po­
znaniu zamieszkały. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie

w c«wartets, dnia 3 Su­
tego r. I>. o godzinie 1 
® południa W oberży Ka- 
dzidłowskiego. O liczny udział 
tak członków, jak chcących przy­
stąpić do Towarzystwa uprasza

Komitet. (593)

Walne zebranie członków 
pierwszego oddziału Resur­
sy w Poznaniu odbędzie się dnia 
31 stycznia r. t>. o go­
dzinie 11 przed południem, na 
które zaprasza (494)

Djrehoya.______
Józefie S-ii............... !! wracaj na­

tychmiast do domu albo daj znać żonie o so­
bie lub jój przyślij jeneralną plenipotencją, 
a wszystko będzie dobr/e. (526)

Feiihs Sossowsht
Ó Imfiinrtf oiliioirieih ttn li 

ety lyesąte się biblioteki 
.i£3. kg. J nbct^iiekitu,
n jali tutjkróhtifm e&tesie, San 
nowmyeh Jl*nttów »¡»itjmit 
¡teosi '634)_A. Izblckl«

Ktoby sobie życzył brać lekcy*.

j8 Hvł& kółku familijnetn, «skażę ta 
icowe pan C. Adamski ul Wrocławsk 
No 9. {.644}

W aptece mojej jest miejsce dla mpzssSb 
(sekuudanera) otwarte. J. JwgłeigleS, 

(346)

Światło Zagrobowe,dziennik spirj tystycKuy,
wychodzi we Lwowie peryo • yczide w pierwszych di ach każdego miesiąca po jedno-ar- 
kuszowym zeszycie ścisłego druku ln 8vo z dołączeniem osobnego fejletonu ob.ętości 
ćwierć arkusza.

Dziennik ten traktuje:
O objawach świata niewidzialnego duchowego — ożyciu zagrobowem i nieśmiertel­

ności duszy — o naturze ludzkićj i przeznaczeniu człowieka — o spirytyzmie w czasach 
ubiegłych i o obecnym rozwoju i stósuuku jego do magnetyzmu i .jasnowidzenia.

Prócz systematycznie treściwego wykładu samejże nauki spirytyzmu, dziennik ten 
także podaje ważne »»»ufcS i rlefeawe «»hw życiu zasrobo- 

otrzymane tul duclsów sis-iJKO mcdlsimlcantą.
Fejlcton spirytyatycssny, jako osobny dodatek przyłączony do, każdego 

zeszytu, zamieszcza dyktowane przez autorów Duchów powieści, poezye i kroniki świata 
zagrobowego.

Prenumerata wyBiosls
Prenumerata w miejscu: rocznie 4 złr. — półrocznie 2 złr.
Prenumerata z przesyłką pocztową:

w krajach pod rządem anstryackim rocznie 4 złr. 40 cent.
półrocznie 2 złr. 20 cent, 

w krajach za obrędem granic Austryi rocznie 3 tal. ’0 sgr.
półrocznie 1 tal. 10 sgr. 

dła Francyi i dalszych krajów roczuie ¡2 Danków
półrocznie 6 „

Pojedynczy numer po 40 cent, czyli 8 sgr.
Wydawnictwo „Światła z»grobowego“ posiada jeszcze niewielki zapas ze- 

szytówT"pieiwszego półrocza 1869, które opatrzone okładką i spisem zawartych w 6 ze­
szytach przedmiotów nabyć można po zniżonój cenie 1 złr. 50 cent, we wszystkich księ­
garniach i w biórze wydawnictwa. ,

Dla chcących obeznać się z nauką spirytyzmu ( uchownictwa) nabycie tegoż pół­
rocza może być pożądań m; gdyż treść jego mieści w sobie wstępną teoryą tej nauki. 
Zamówienia nadesłane wprost do bióra wydawnictwa uskutecznione będą franku.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księg.rnie i urzędy po ztowe a także bióro wy­
dawnictwa we Lwowie naprzeciw katedry pod 1. 28 m.

Cegły «liążone 10'/,“ dtugie . ) 12, w
klinowate do studzien i kommow) •' z

Ctzyinsówki drążone 18" długie ) sztuka po 2 sgr. 
Oąsiory )tys. P° 50 tal-
Maskówki (parament) — □' muru maskowanego 5 sgr., 

wszystkie fabrykaty z gliny (nie szlufu), 
ma nieustannie w znacznym zapasie (240)

Fabryka wyrobów glinianych w Starołęce 
pad Poznaniem.

W skutek wielu wygórowanych zachwalań tak zwa­
nych dzwoi ów ziauej stali jestem zniewolony, co nastę­
puje, podać do łaskawój wiadomości.

Tak zwane dzwony z lanśj stali nigdy nie . sięgną 
łagodnego, czystego, czułego głosu lanych przeżeranie 
dzwonów metalowych; ton tak zwanych dzwonów z 
nej stali jest ostry, krótki i mnięjszój daleko donio­
słości niż moich dzwonów, prz.ekona.uia tego nah 4 tu 
obecnie można. Trwałość dopiero po wielu lat,, h tia 
się oznaczyć; skoro tylko skóra lana strąconą zoctame, 
wiek uh nie będzie długi. Z przelanych pi• ■ztmnie 
dzwonów rzadko który miał mniej niż 100, częściej i 
do 500 lat. Zachwalana też taniość jest tylko pozorna. 
Odstawiam funt u dzwonów wyżćj 2 cent., me czarno 
lakierowane i bez wszelkiego napisu i ozdóo jak żela, 
zne, lecz pięknie wyrobione wraz z napisem i ozdobami 
za 15 sgr., przy przelaniu zaś pękniętych dzwonów ob- 

liczam funt po 10 sgr. Funt tak zwanych dzwonów z lanej stali kosztuje 7 do 8 sgr., 
w razie ich pęknięcia jest takowy zupełnie bez wartości. Fabryka nad Kenem płaci 
za funt 1 sgr., która to cena dostatecznie charakteryzuje wartość podobnego rodzaju 
stali lanej. |49ł.J

W. delttner, ludwisarz,
Wrocław, Klasztorna ulica No. 60.

ife.® 2 powodu zaniechania
handlu wyprzedają się zupełnie wszelkie artykuły mego

składu płótna
bardzo tanich cenach.

D. Salamonski, Rynek 9,
I piętro, Wchód: z Krótkiej ulicy.

CsO-

W*-sc-
2“.P° [63S.]
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Lwów, w grudniu 1869 r.
Karol Groaiadzińskiy

Redaktor odpowiedzialny, właściciel i wydawca.

[654j.

3 do wynajęci
przy Grobli Garbarskiej No. 1. ę6lS)

Hurltarz podejmuje różne oh taluuk 
na obiady i kolacye. Dowiedzieć się możo. 
przy Mły ńskiej ul. No. 10 u fiwssla u»*e- 
tiskic&». (579)

W księgarni J. 14. Źuyrańskiegci

1,0 Kazanie
w dzień Niepoital. ¡"oczęcia 

Nąjświętszój Panny Maryi, 
z powodu otwarcia Soboru w Rzymie po­
wiedział w Usarzewie d. 8 grudnia 1869.

Bta« Ł. Oslrołłlez.
(623) Cena 5 sgr.
Na drodze od mostu tumskiego do bote!

Paryskiego zginęła 27 bm. wieczorem
srebrna tabakierka grawowa
ua z literami gotyckieini I. H Ktoby ji 
'.nalazi zgłosi się do gospodarza Hotelu Pary 
skiego i odbierze nagrody (.645;

pięć talarów.____
Nakładem księgarni łbuiln’, USeraha 

eh» w Poznaniu wyszły:

Zagadki.
Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę.

Bank zabezpieczenia życia d. N.
W

Rezultaty obrotu zakładu tego w roku 1869 były rodzaju nader po­
myślnego. Przez obfity przypływ nowych zabezpieczeń (3182 osób z 6 mil. 
62(’,800 tal.), który znaiziiie jest wymym od kaidego innego w dawniej­
szy eh latach, w?.rosł,i

liczba zabezpieczonych na 35,150 osób, 
suma asekuracyjna na 65,050,000 tal., 
fundusz banku na około 16,300,000 tał.

Przy dochodzie rocznym 3,000,000 tal. były do wynagrodzenia tylko 
1,340,000 tal. za 780 zmarłych zabezpieczonych, która to suma nie docho­
dzi do spodziewanej według rachunków sumy, a zabezpieczonym zapowiada 
ponownie wysoką dywidendę.

W tym i w najbliższych czterech latach rozdzielonych zostanie blisko
trzy milion f talarów

zapasowych czystych iirzewyżek pomiędzy zabezpieczonych. Dywidenda 
przychodząca do podziału w roku 1870 za rok asekuracyjny 1865/66, na­
wiedzany przez ciężkie po części wypadki, wynosi 34 procent,

W zabezpieczeniach pośredniczy
Szymon B3orcS»ardt w Pnie­

wach,
Kamelarz lianfislielst w Pleszewie,

i'li.l i.hi BMNCARDA
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJCAE ROZKŁADOWI,

POTWIERDZONE PRZEZ PARYŻ' A AK A’ EMIĄ W 1850 R.. 
ZAMIESZCZONE W 1866 W EOEM.ULAKZU LEGALNYM FKANCUZKIM, W KODEKSIE, &. 

Łącząc w sobie własności Jotiu i Bel»®», pigułki te używają się speryal- 
nie i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach 
suchot, W osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadka h, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, w bb(lnicy, niedostatku iub bra^u regularności 
dla przywrócenia bądź normaluój obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowa­
nia periodycznego jój odpływu.

TJwaga. Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkładowi, jest środ­
kiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności

pr»«v<lsElwyel> plcrutek Bl»ne«r4a, wymagać na­
leży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyj­
nego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy, 
na etykiecie zielonój, jak obok aptekarz,

rue Bonaparte 40.
W Poznaniu w aptekach pp. Jagielshie^o, dr. JVIan- 

lUcwicxa i Elsnera; w Krakowie w aptece pana Troll 
cacy ńs kiego. (7640),

0^

2 tomy.Cen» a tal.

C. Meyer w Poznaniu,
Weterynarz pow. SSodSołf w Mię­

dzychodzie,
Rendant su cisa w ¡ab w Buku, 
Rektor Łust w Wschowie, 
Ludwik lieetz w Grodzisku, 
Frdr. fecySer w Kępnie, 
Kamelarz iOberstchi w Kobylinie, 
lii. ^ehtthigcl w Kościanie,' 
Aptekarz Skutsch w Kro­

toszynie,
S. <i. Schubert w Lesznie, 
Ernest ł'r. Jocklsceh w Mię­

dzyrzeczu,
j&arólfóakobiełsbi w Ostrowie

34 .- ról Uauiu w Rawiczu, 
Aiłegf Uacmeistlorflf w Sza­

motułach,
¡Weterynarz A. IlasnpłerwSremie,
’ N auczy ciel A w j grh 2* o «ski w Śro­

dzie,
Fryderyk Łieherknecht w

Wolsztynie,
Sąd. kontroler Jos. Hełiicłchs 

w 'Wrześni,
Murarz i cieśla Iłeyslng w Sie­

rakowie. (646),

Dnia dzisiejszego o- 
twórzyłem zakład wy- 
wozu tłustego 
bydła. Upraszam 
zatem panów dziedziców,

Śktorzy mają na sprze­
daż tłuste woły, 

skopy i świnie aby się do mnie zgłosili.

Albert Weitz,
(670) Zamkowa ul. 4, I. piętro.

swejd.uk


W środę, dnia 2 Intego w Pleszewie
na sali p. Waliszewskiego

Jan Stysiński Ku uprzyjemnieniu
i rozrywce wypożycza stereosko ¡y bio 

,c od
b. artysta opery warszawskiéj 

będzie miał zaszczyt dać

Koncert wokalny
a amatorowie miejscowi przedstawią

koincdyą Korzeniowskiego;
bliższe szczegóły afisze ogłoszą.

¡658.J

z prawdziwej <* liny trzeciorzędowej (nie zaś z nietrwa­
łego sizlufu diluwialnego), każdy sączek przeszło 12“ 
długi, sprzedaje do końca stycznia 1870

tysiąc l1/4" lAĄ" 2“ 3“ 6“ w świetle

rac od 30 obrazów z aparatem 10 sgr, 
za wieczór _ [535.J

M Łakińska,

w hotelu Francuskim.

IMCećlale
Altana Paryż

1869. 1867.
Linz
1869.

Starker &Pobuda

Fortepian koncerto­
wy IłecllSteina, na któ­
rym grał wczoraj w sali bazaro­
wej p. Ant. Rubinstein 
a którego p. Maról Tau- 

użyje w odbyć się mającym 
dnia 5 lutego r. b. koncercie, 
otworzony jest do dnia tego w sali 
tnĆj koncertowej (Wilhelmowski 
plic 12) do łaskawego obejrzenia.

po 5 6 9 13 50 talarów
i prosi o wczesne zamówienia (54)
Fabryka wyrobów glinianych w Starolęce pod 

Poznaniem.

Amerykańs. kukuraikę 
koński ząb,

Tymotkę, aug raj«,’«*,
H »sienie czerwonej i bia­

łej koniczyny, [629]
jako tćż wszystkie nasiona, 

praw d z i we peru w i a ń sk i e 
iiismąkę z kości, su- 
perfosfaty i mne sztuczne ma 
teryały nawozowe poleca

królewscy liweranci n dworni
w Stuttgarcie,

polecają swe wyborne 7.67).
Ozeltóladf,

Ludwik Falk.

Cierpienia płucowe. Stan słabości. -»T lir
Radykalne uleczenie tych chorób według metody Prof. dr. Samosom za p-mocą niltyin rt Tł l/V Apnns’

zaleconej już przez A. Humboldta w jgo Kosmos C ca, której cudowne siły leczące i.r (XU. 111 (Xii 11 I I VI11 vl .
wprawia.ą zawsze w podziwienie wszystkich w Ameryce południowej podróżujących. Itr.
Sampson dochodzi po najgruntowaiejs/śm itudyum do najświetniejszych swojemi Ceca- 
plgnłkaml (I) rezultatów w chorobach piersiowych 1 aset w daleko posuniętych su- 
dyach a z swemi Coca-pignłaainl (III) po uderzającego ukrzepiema przy osłabionym 
ołciowym systemie nerwowym. Bliższe szczegó w broszurze bezpłatnej d. d. ESohren-Apo- 
thehe w IHogunoyi, fr. .......

których dostać można w Poznania u
Br. iHiclht“,
A. Pfltzner«,
•8. g®. Bceîy i Sp., 
FrenzeI i Sp,
W. F. iVSeyer ł Sp.
•B. W. Deh^eber.

(•261)

Wilhelmowska ulica 18.

Parasole
z jedwabiu, zanelli, ałpaki i bawełny ofiarują

ude-
Organista bezżenny, z dobremi świa­

dectwami zgłosić się może osobiście o miej 
sce na probostwie w Nowój Dąbrówce pod 
Bydgoszczą. (633)

Na Berlińskiej ulicy No. 20 są dwa po­
koje na parterze bez mebli od 1 kwietnia 
rbi do wynajęcia. Bliższa wiadomość św. 
Marcin No. 59. (671)

Co < golnie działa szczęśliwie, 
ogólnie jest póżądanem.

w największym wyborze po

rzająco tanich 
cenach

Kamienica w Poznaniu z pięknym 
ogrodem i dwoma placami, stósownemi do 
ładowania, przy ożywionej ulicy nie daleko 
od środka miasta odległej jest z zaliczką 
4000 ta!, pod korzystnemi zresztą warunka­
mi tanio do nabycia. Bliższych wiado- 

udzielt p. Etlw. Michałek, wmości
Redakcyi Dziennika. (.603)

Przy Wilhelmowskim placu
Ko. 4 jest od 1 kwietnia pomieszkał 
w tylnym domu do wynajęcia, składające s 
z 3 pokoi, kuchni itd.__________ [667J

Stare polskie książki,
jako to: biblie, postyle, kroniki, 
herby i książki o monetach itd. 
itd. kupuje po na j wyższych ce­
nach i oczekuje ofert (595) 

Księgarnia antykwaryalnaJ. Lissnera.»przy placu Wilhelmowskim No. 5
By wyprzątnąć wielki mój skład der dla

zboża, ofiaruję po jak 
czysto wełniane dery 
sgr. i mieeliy od 10 
Handel płótna

By .• « - 
kont i miechów do 
n jtańszych cenach
dl* koni od 24
sgr. począwszy.

Salomona Beck,
(627) Rynek 89.

Wo liweranla K&<iivoi'nefso pana Jaua Ooffa 
w iferłinie. (6-40)

Frosssę ponownie o przesyłkę pańskich 
wybornych fabsykafów słedowycls — piwa 
zdrowi a z wyskoku słodowego, słodowej cze­
kolady zdrowia i słodowych karmelków pier­
siowych. CSwałtoitny kaszel zgubiłem szczę­
śliwie przez ich używanie. 2%adal używać 
ich będę. Wotka, kapelan w Oogiatst hśstz, 
© styenia 187«. — Qross-Schóna ci. t© -ty­
cza a 1870. Czybyś mi Fan chciał dać skład 
swych tak wybornych karmelków? «g. €2. 
Muller. — Rerlin, 80 stycznia 8870. Ze­
chciej Pan przesłać tu łaskawie ilość pewną 
wyskoku słodowego. Bochnie, w pałacu 
•Jego królewskiej Mości. — SAancelńrya pry­
watna księcia SJoheniolae zmawia słodowe 
karmelki piersiowe, działające tak wybornie 
przeciw kaszlowi, f&oschentin, dnia 8 sty­
cznia 1870.

Skład główny w Poznaniu u Siraci PłetStter,
Rynek 91, skład uboczny u fi. AeMgr&otiero, 
plac Wilhelmowski 10, u T/i. ^'oitiyestusliia w Wą- 
grówcu, u .-ff. ^otfyórskieiji) *w Nakle, u &. 
Lott' insofona w Bydgoszczy, u Sźrnesla Lep­
pera w Nowymtomyślu i u ff. Cassriela w Śremie.

Russak Æ Czaps
Rynek 82.

■V

(-661)

Zielone szkło w taflich

SIROP ZELAZISTY
w połicscoiu
M tkerek p 

j»k

S IODANEM ŻELAZA 
Vt ŁAKOM, «pukane

(7£n Az iiem-St-Pml, 1, w Parjrtu.
żótM w «tanie ciekłym najdegudnMj 

pny«vaj»ó sią deje prie« keidjr organiim;
■łyd« W w tym «tanie nie wy»tawia 
aa ładne niebezpieczedmwo, a akuiecznićj 
deieU jak preygolowane w pigułkach lub 
w cukierkach. Działanie tego syropu jest 
ttnituu 1 powodu leleza; />ri«eńe-fw- 
nęezA^a z powodu fuaitia aausre, n»- 
Mweneóie z powodu «korek pomarad- 

* w «kład

I (

do < kien w inspektach jako też nadreńrkie 
i pimorskie 8»i«łs» taił o vie jest zawsz 
na składzie w handlu szk-a i szklarni

Roberta Pick,
Szeroka ul ca 13.

Dr. Schreibler’d ttoda do ust
najlepszy i najtańszy środet-ł «1«» 
rzyszezenitt uatt i zęlrót», 
do zapobiegania bólem zębów, 
do natychmiastowego usunięcia ka­
żdego niept-zjjecttnego za- 
giarłau ust, przy dluż-zem uży- 
c u niezawodny we względzie umoco­
wania ruchających się zębów. Cena 
butelki 11 i 6 sgr. wraz z przepisem 
użycia. (.7483)

fekład u Joz. Basrli w Pozna­
niu No 48 Rynek No 43.

LZà’îiiôSLia; J
Médaille de la société des 

scienses industrielles ce Paris
Precz z sinemi wîosaini.’i

Melanogène
XUWOMOE

Świece woskowe
do kościołów poleca

«I. Kapalowski,
Wrocławska ulica 35. [62OJ

Sto-

Dicąuemare aine w Rouen,
Do natychmiastowego farbo­

wania włosów i zarostu we wszy­
stkich odcierriSch, bez niel ez- 
pieczeństsa dla skóry. —Śro­

Dobra w Królestwie Polskiśm, milę oj 
kolei odległe, są do sprzedania. Zawieraj» 
one 41 włok, obejmują wielkie ogrody, sta- 
wy, park, piękny d -m mieszkalny, do8t»t8. ¡;- 
cnue dobre budynki i inwentarz kompletny 
Stan ozimin bardzo dobry, do siewu lato." 
wego w-zystko przyrządzone. Biiższój wi&. : 
dumości udziela C. S M jałowiec, Górny - 
Szlązk poste restante.___  [668.]

Sprzedaż drzewa budni- 
cowego.

boru Lednog orskimW
przy samej szosie Wierzyc sprze. 
daje się od 1 lutego r. b. co­
dziennie przez leśniczego Mayera 
po tanich lecz stałych cenach 
drzewo budulcowe w rozmaitych^ 
rozmiarach. (655)

na®

W V 
bibi

à-
F“''w borach Jeżewskich 

pod Borkiem dostać można flan-; 
ców świrkowych kopę po 5 sgr., 
akacyi kopę po 6 sgr., flanców 
sosnowych po 1 ’/2 sgr. kopę, j 
różne drągi na porządek, po na- jzo 
der przystępnych cenach. (630) jiistó

Zarząd leśny.
w by.

Dom. PiHlliszkach bil 
pod Krobią są do sprzedania 1 '/2 |b>e 

lat stare stiAduiki rasy|Sel)ido 2
pot(

lad jego wchodzących. Jezl 
to najlepszy środek wzmacniający dla 
atabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
nłyeiu trann srieiorybiego, a to «powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak 
powszechnie ocenionych we wszelkich" 
słabościach tołądka, w trudnóm trawie­
nia i w braku apatytu.

Dnalaó moKa w *r«rasowłe ar «kła­
dach matoryatów aptecnych PP. Gal- 
lego i tpieaaa; w Kraś»*» w aptece 
P. Traeezyóafciaga; w w Paznanui w
aptece P. doktora Mankiewiesa ; we

¿Łewwńf w aptece P. Piotr» Mikolaieh.

lA-Jiij

holenderskiej. (6H)
Dominium Blałężyn pod Murowaną Go- nSZO
"ą ma 300 tłuMtjrh «kopów do p

’ ¡br¡spkrdania i natychmiastowego odebrania 
(636) Iow 

a tc 
barć 
szaf'

minium Sobótua pod
Pleszewem sprzedaje 3S hara- 
IIÓn, Negretty - Elektoralne, z jedc 
strony matek pochodzenia Lich- W 
nowskiego, a z strony ojców Thal-: 
Gadegast, za nader mierne ceny. „ac 

___ t6l2J______________ izte
W e wt- rek z rana ■ « t

1 lutego przy-
do hc.-__________ . „

100
będę znowu do hote­
lu heilora z wielkim

Kto sobie życzy mieć receptę
wody do óc.< II IłlłOwsaMe«,«, która 
we wszystkich przypadkach zapalenia ócz. 
podwójnego widzenia, migotania, ognistych 
widziadeł przy świecy, kurczowego drgania 
oowiek itd prawie bez kosztów z pewno 
Ś(!ą pomaga i zupełnie jest nie szkodliwa, 
niechaj j.isze do handlu wina i cyg r C. 
lAilUowaahieKO, Wrocław Altbusser- 
str.i«se 47, (dawniej Albrechtsstr). [625)

Honorarium tylko 10 sgr, w go 
tówce lub markach do frank.

transportem krów i cieląt z łęgu notée- Ssj 
¡ciego na sprzedał. II’. Ilnitittuii, j.:pc 
[653] handlarz bydła.

- W?

Płótno w różnych gatunkach, 
łowiznę, zwelich i płótno na pościel 
wallis, szirting, chustki do nosa itd. 
poleca po umiarkowanych cenach w 
dobrym i rzetelnym towarzeF. W. Nlewes, 

[358.] Stary Rynek 67.
Skład płótna i gotowśj bielizny.

"Ukończywszy przebudowanie mego bro- 
w aru i uregulowawszy zupełnie obrót jego, 
pozwalam sobie donieść uniżenie, iż w sku­
tek tego mogę odstawiać każdą ilość piwa, 
a Szczególniej zwracam uwagę jeszcze na to, 
że piwo moje bawarskie robi się bez wsze-

S*4»s«jle nu wsatel- 
'¡rie rlioraby pier­
siowe, na uleczenie cal- 
h owite cborób
jakiemi są: kaiar, kaszel, 
dychawiczność, ¿ciśnienie

piersi itd, nie ma nic skuteczniejszego i lejszego nad Pale l*eet«rale przez apte­
karza George w’ Eplńal. ^Lekarstwo to sprzedaje się we wszystki, h miastach w Niem­
czech, a w Środzie tylko w cukierni i fabryce karmelków i czekolady (334)

A. Sr.pUiglera.

Z nadchodzących codziennie dowodów nad­
zwyczajnej skuteczności białego syropu 
piersiowego G. A. W. Mayera w Wrocła­

wiu trzy z najnowszych,

p:
takiego sztucznego klarowania i dla tego po
szukuję jeszcze odbiorców mego czystegi“Jt
piwa bawarskiego.

<2. Hoffmann.
[663.] właściciel browaru.

Najpiękniejsze wiedeńskie i 
offenbachskie towary skórzane cfia

rują w w największym wy­
borze jak najtaniej

Kussak &
____________Rynek 82.) (.660)

de

Czapski
Niebieskie cylindry 

Petroleum poleca
M. Bendix,

,662)______ Wodna ulica.
HonBe artyatyaznćj vayatai«y

fotografii na szbie
w niedzielę dnia 30 stycznia o 9 godzinie

•te N„. 5- M. Łau.
______ (639)Oherzij

na do wydzierżawienia cd św. Wojciecha 
r. b, rad żwirów ką i kipalnią gipsu Dom 
Wapno. ___ _______ _______ (665)

Wachlarze balowe i lar-
WV nsjwiększy wybór jak najtaniej u 
(659)_____Brael Horath, Bynek 40.

J. Jewasiński
fabrykant pojazdów

W. Gsrbary 5.
Plauwagi cztery i dwuosobowe, w kształ­

cie karetsi, przy tern elegancki wolant wy 
nio ikończony są ta:

70-'
i o sprzedania. (.512)

7070 70 70 70 70
Koszule balowe paryzkiego 

kroju i dubrze siedzące,i dubrze siedzące, kolnie- 
c-_ rzyki, manklelhl, bra»is-- 

tkt, eliuMteezki batystowe itp. 
poleca po bardzo umiarkowanych ce-

"■*" **’ <zr* n., ab
Skład gotowej bid zny

M. Goczkowskf,
R nek 70. [601Jli »k saor ata I »Aware»/* — —i.---'

Or- C
Prane koszule zawsze w wiel-

kim wyborze na składzie.

dek ten farbujący jest najlepsz, ., 
wszystki h do tychczasowych. [1149] 

Skład en gros u pp. Wolff i syn -0 
Karlsruhe, w Poznaniu u
DESFOS>E Suce r de M0NT1GNY.

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Uządzen jgnieyrodarezy, żonaty, 

mogący złożyć 2000 td. kaucji szuka od 
l lipca do-samodzielnego zarządu wtósewne- 
o mie sen w Księstwie lub Król. Polskićm. 

Adres w Ekspe'1. Dzień. Poznańskiego Ni. 
V. W. (.596)

Ililety fio teatru by
po cenach zm mych dla człon- Z*011 
ków TowarzÿXsi; Przemysłowego^ 
są do nabyci pana C. Adam- „[f 
s ki ego, ul. Wrocławska No. 9. do 

JD/relrcya. (657) baw
Sal x ogrodzie ludowym.

Dziś w iBuoóię 29 i w niedzielę dnia SO 
stycznia

Ii w ki koneert I przeałsta-
-<i<5 walenie.

piew&tiśpiew -wartet! wy, piosnki i kupleta korni-

Moja 13 lat licząca siostra Dorota cierpiała od dawniejszego czasu n-* n»s»- 
cny kaszel, z którym połączone byio także wyrzucanie brwi, Używszy 
kilku lekarzy daremnie przeciw (ierpieniu temu, sprowadziłem od kupca C. F. Sut- 
hoff w Hamburgu 4'« butelki glaw)ie£<) biwłe^a syropu piergioueg , 

A. II. Mayer» a oto, po jego użyciu córka moja nie tylko zupełnie od 
twego cierpienia uwolnioną została lecz do dnia dzisiejszego jest zupełnie wesołą 
i zdrową, choć już przed 2 laty używała tej kuracji a do dziś nie okazał się ani
ślad owego kaszu.

To poświadcza z radością zgtdnie z prawdą.
Tinmern w Księstwie Brunświckiem powiat Wolfenbuttel, 10 stycznia 1870.

C. Ileiners ekonom.

Iłobendorf pod Działdowem (Wschodnie*Prusj>), 17 stycznia 1870.
Do kupca pana Ludwika Braun w Szczytnie.

WPana upraszam niniejszem uniżenie o odwrotne łaskawe przesłanie 3 bute­
lek białego syropu plcrgtnwrgo Ci. A. II. liaji-ra. Pierwsza 
przesyłka skutkowała wybornie i nie mogę nie używać nadal owego syropu.

Należytość chcićj WPan ściągnąć przez zaliczkę pocztową.
Z poważaniem

Anna %y»ie(x, właścicielka dóbr.

Od dawniejszego czasu cier ialam na sut-liy kawzei. Iżywszy r»se- 
nialtyclt syru|ińw gderała»»- yeli, użyłam także syroju A. IW. 
Mayera z Ilreeławla; po picrwszćm użyciu ustał kaszel ku memu naj­
większemu zdumieniu i ku większej jeszcze radości, co i teraz jeszcze po 4 tygo­
dniach ma miejsce.

Poświadczam to dla dobra cierpiących ludzi.
Entringen w Wyrtembergii, 10 stycznia 1870.

I'rantl«zlta Uutz.
Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayera 

składzie w Poznaniu
na

Sir. Sirayn, Wroniecka ul. No. 1. 
Sxytíor Siusch, plac Sapieżyński No. 2.
•/- A. Leilyeker, Wielkie Garbary No. 16.

zaś na prowincyi 
Międzychód, <L1. Börner. 
Bydgoszcz, Rud Rcgenberg. 
Czarnków, H. B. Maske.
Czempiń, Ousuw Grün. 
Czerniejewo, Markus Wittkowski. 
Koynla, S. Hirschberg.
Wieleń, S Goldscbmidt & Syn. 
Wschow a, Aug. Cleemann.
Gniez o, S am Puivcrmacher. 
Gniewkowo, Ludwik Wolffi 
Gołańcza, M. Wolff.
Grodzisk, C. R. Mützel.
Gnrzno, Jaki b Munter.
Jaraczewo, M. Liitmanu, z / 
Jarocin, S. Erotuwski.
Inowrooław, Aptek, rz Gust. Gnoth. 
hempno, Herm Schelenz.
Kobylin, A. Srhoepke.
Kościan, Górski.
Krotoszyn, A Lewy.
Kurnik, J. F. E. Krause.
Łobżenica, C A. Lubenau. 
Międzyrzecz, A. F. Gioss i Sp.

[8125]
Nakło, Fr. Lebinsky.
Mosina, N Glff kmann.
Nowy Tomyśl, Erne»t Tepper. 
Ostrów. Heim Gutjęhe.
Pleszew, J. Joachim.
Leszno, J. K. v. Putiatycki.
Pon eo, J. S Bothert.
Rawicz. W. Schoepke.
Rogoźno, A L. Heim mn.
Samooin, F. E. Gartzke.
Szamotały, Jul Peyser.
Śmigiel, C. E. Nitsche. 
i iła, A Herz.
Trz-ianśa. Z Engel.
Szubin, H. F. Eckel.
Skwierzyna, E. K. Cohna księgarnia 
Stęszew.-, A. Kahl.
Trzemeszno S. • tawsky,
Kargowa, C Rehfeid. 
holsztyn, E. Jaśkiewicza nast. 
Wągrów ieo J. E. Ziemer.
Września, Wolff Sieburtb.

äSSäSi
Kurcze ep.le^tyczne (wielką chorobę)

leczy llatuwnle »{ieey winy lek a ras dla epilepsji doktor 0. 
Klllisch w Peilinie, Mittelstrasse 6. — Przeszło stu już uleczonych. 

(-264)

Słodkie 
pomarańcze nie- 
syńskie i soczyste
Cytryny poleca po najtań­
szych cenach (672)

A tichowicz.

Doskonały praktyczny, we wsztstkićh ho 
d wlach obeznany ogrodnik artystyczny, 
który zarządzał przez długi szereg lat jed­
nym z najsławniejszy! h ogrodów Górnego 
Szląska, 4Ó lat majacy. nóoiąey ro po sku 
i po niemiecku, religii katolickiej, szuka od 
1 kwietnia rb. dalszego umieszczenia.

Biiższój wiadomości udzieli wice pr, ze= 
górnoszląskiego Stowarzyszenia ogrodnicze­
go, inspektor 1 gr< dniczy p. Ilminf-niau» 
w Prószkowie Szląsk Górny. (650)

Dgjrod wy, Polak, kawaler z dobremi 
zaświadczeniami, poszukuje miejsca od Ig- 
marca lub kwietnia rb. Adres A. B 30. 
rr-»u»t przy Gdańsku poste rest. (624)

ne sceny i duety, gimnastyka. 
Cen^idit przy kasie 5 sgr. Bilety

dzienne i
Początek w t , . ’S o godzinie Æ , w niedziele

W poniedziałek dnia 31 styczniaIllelki« 3
I parie^ttalaio

przedstaw lenie
na beuefis tow. kwart towegj dyrektora p, 

H. Strack.
Ostatnie wystąpien e wszystkich teraz anga­

żowanych śpiewaków i gimnastyków . 
¡•674) Ktttil '¡Ftittber.

by
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Wyskok mięsny La Płata
(Extraiłnm oarnls Lletlg.)

wyrabiany przez
A. Benites 1 ; p. w Buenos Ayres. 

Analizowany i a prób, przez prof. pp.
J. B. Depaire i Th. J uret w Brukseli, 
członków najwyższej rady sanit. w Belgii, 
których podpisy znajdują się na każ- 
d-m garnku. (6937)
Zu- - k

pełna w-—
czy-

stośći 
wy bor-

Ci<t8p<»«lnrstiv<> w Robakowle No. 12,
powiecie śremskim polożot.e, 18 mili od 

szosy śremsklćj odległe, z 180 morgami roli 
najwięcej 20 morgów pszennej, reszta dobić) 
rżanój i 10 morgów dwusiecznych łąk, z in 
wentarzem martwym i żywym lub t ż bez 
inwei tarza, z potrzebnemi budynkami w do 
bryrn stanie i ;as ewem zimowym 56 wier- 
teli. jest z wolnej ręki do sprzedania. Za­
liczka ¿600 tal. Bliższe warunki u wła­
ściciela Fraaecitszth» SobUowlah» 
amże. (493.)

Komplet
kostiumowy

dnia 3 luteg-o odbędzie się 
na sali hotelu Saskiego. (545)

Jisawery Bndkowski.

na ja 
k( ść
gwar.

Altona
1869.

Znak fabryczny.
Ed. Stiller,

Poznań, ajent główny 
Składy uboczne u J Affeltowicza,

Chwaliszewo, P. Nowickiego, Wrocła­
wska ulici.

Ceny detaliczne:
aug. garnek funt, ’/a arg. garnka funt.

; o 3 tal. 5 egr po 1 tal. 20 sgr.
'/, ang. gan ka ft. % ang. garnka ft. 

p 27* 2 sgr. po 15 sgr.

Lekarz spei yalny dr. Meyer
radlekarz itd. Derlłn, Taubenstrasse 36 
leczy syfi is, choroby płci .-we i zaskórne 
giuiitownie 1 piędko. Z miejsci w. listownie.

 ( 335)

1000 kóp
suchych spić, jako tóż i suche 
bukowe dzwona posiada 
na sprzedaż (626)

W. elenda,
w Koponkach pod Grodziskiem.

Dnia 30 stycznia rozpoczynam
drugie pólknrsn Wica

w hotelu p. Keilera. Przyjmuję 
uczni tak początkujących jako tóż 
umiejących tańczyć.

Kornel Szczepański,
baletnik,

hotel Keilera. (651)

Pan Karol Tausir
wstąpi w podróży swojśj koncertowej do Poznania i da Jedyny Jeden koncert w sobotę 
dnia 5 lute: o o 7 godzinie wieczorem na sali Bazarowej. Program: 1) Sonata op. 53
(Beethoven) 2) a. Bcurée (Bach), b. Presto Scherzando (Mendelssohn), c. Notturni 
op. 9, d. dwie Etiudy ep. 25, e. dwa Mazurki\ep. 59 i ?3 (Chopin), f Afforderunt 
znm Tanz (Weber). 3) a. Toccata b. Tranmeswirren (Schuraaun) c. Nouvelles So­
irées de Vienne, valse caprice (Tausigi. 4) a. Ständchen von Shakespeare według 
Sihnberta, b. węgierska rapsodia nr. 8. (Liszt). Fortepian koncertowy ¿aróla Beeil- 
Steina w l erb nie. — Ceny miejsc: Numerowane siedzenie 1 tal. miejsce do siedzenia 
lub stania 20 sgr. ( 49g)

Spr/fdaż biletów ma miejsce
w handlu nadwornym mnzykaliów pp.

Ed. Bote i G. Bock
w Poznaniu i wieczorem przed koncertem przy kasie.

! i / ' -

Z powodu walnego zebrania rolniczego w Po­
znaniu zapowiedziany Gnieźnfe na dzień S lutego
w hotelu Europejskim (670)

Koncert amatorski
iifi <?el <Jol»i’oc*xyiinv odbędzie się

w niedzielę, dnia 8 lutego.
Bilety rozsprzedane i rozesłane z daty 8 lutego są ważne w dniu koncertu.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba wPozranin.
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